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Expose p. V!
Expose premjerskie p. Wł. Grabskie

go było — w odróżnieniu od dotychczaso
wych tego rodzaju przemówień — wcale 
krótkie i zwięzłe. Stało się to jednak dla
tego, że p. Wł. Grabski nic nie chce wi
dzieć poza sprawą skarbową i wszystkie 
inne zagadnienia — poprostu pominął. O 
tem zwężeniu programu rządowego pisa
liśmy już wczoraj i po expose; pierwszego 
ministra nie potrzebujemy w naszych u- 
Wagach krytycznych zmieniać ani jednego 
słowa. Owszem, ta ,,bezpolitykowość“ — 
ie użyjemy wyrazu, ukutego przez Mickie- 
Mcza, zarysowała się na tle całości wywo
dów p. Wł. Grabskiego tem wyraziściej. 
I tem bardziej rzuca się w oczy, że ta 
ubezpolitykowość" odrazu rozbije się o 
twarde kanty rzeczywistości, że niepodo
bna nad ,,spomemi“, „drażliwemi" i — 
jak je jeszcze nazywać będziemy sprawa
mi — przechodzić za pomocą kilku fraze
sów do porządku dziennego. Słowa p. Wł. 
Grabskiego o „polkoju wewnętrznym", o 
..praworządności" i t. p. nacechowane są 
niewątpliwie dobrą wolą. Ale dobra wola, 
połączona z biernością wobec panoszącego 
się zła — nic tu nie pomoże. Życie nasze 
jest tak pełne ,,niepraworządności“, tyle 
iest spraw zaognionych w najwyższym 
stopniu, że odkładanie tego wszystkiego 
jest szkodliwem złudzeniem. Polityki za
granicznej nie można1 dziś załatwić ogól
nikiem, że prowadzimy politykę bezwzglę
dnie pokojową. Przez odkładanie spraw 
narodowościowych staną się one jeszcze 
bardziej zaognione. Nie można zwlekać z 
Fzeczywistem wprowadzeniem w życie 
Wolności obywatelskich, z naprawą admi
nistracji i sądownictwa. I Rząd musi wo
bec tych spraw rozlicznych i palących za
jąć stanowisko! (j|

' Ale nietylko takie i tym podobne 
sprawy p. Wł. Grabski pominął. Prawie, 
*e nie dotknął również spraw gospodar
nych, tak przecież bezpośrednio ze skar- 
bowemi związanych. Z przyjemnością 
stwierdzamy, że p. Wł. Grabski położył 
hacisk na konieczność jaknaj rychlej szego 
^chwalenia ustawy o zabezpieczeniu bez- 
r°botnych. Ale to nie wystarcza! P. Wł. 
Grabski pominął zupełnie sprawę droży- 
znyt wywozu żywności, zwalania wszysł- 
keh ciężarów na barki ludności pracującej. 
dest to złudzeniem sądzić, że masy praeu- 
'%ce będą czekały zupełnie biernie końca 
Procesu uzdrowienia skarbu, który to pro-

wcale nie będzie krótki. Nie może tak 
kyć, żeby waloryzacja ogarniała wszystkie

siedziny gospodarcze, ba, żebyl ceny i po
e tk i pośrednie przewyższały równię zło-

PRZEMÓ WIENIE PREMJERA P. WŁ. 
GRABSKIEGO.

Prezydent Rzplitej wobec ujawnionej 
^ń io ż n o śc i utw orzenia się Rządu na grun- 
r*e Zwyczajów parlam entarnych polecił mnie, 
■Vm iako jego mąż zaufania utw orzył Rząd,

ta — a jednocześnie praca spychana była 
na coraz niższy poziom zaspokajania po
trzeb! Nieuwzględnianie tego czynnika 
przekreślić może p. Wł. Grabskiemu wszy
stkie jego rachunki sanacyjne!

Nową i nader ważną rzeczą była w 
expose p. Wł. Grabskiego zapowiedź, że 
już dziś wniesie do Sejmu projekt ustawy, 
domagającej się dla Rządu szczególnych 
pełnomocnictw pod względem skarbowym. 
P. Wł. Grabski nie przytoczył żadnych da
nych, z którychby można wnosić o charak
terze tych pełnomocnictw. Według na
szych informacji, chodzi tu o to, aby na 
przeciąg jednego roku Sejm przelał na 
Rząd wszystkie swoje prawa w dziedzinie 
podatków, oszczędności, pożyczek, waluty, 
Banku emisyjnego i t. p. — a więc wła
ściwie wszystko, co dotyczy skarbu. Wszy
stkie projekty Rządu w tej dziedzinie by
łyby uchwalane w porozumieniu ze spe
cjalnym Komitetem finansowym, miano
wanym przez Prezydenta Rzplitej.

0
Otóż przedewszystkiem stwierdzić na

leży, że ustawa taka byłaby niekonstytu
cyjna, pozostaje bowiem V  rażącej sprze
czności z przepisami Konstytucji. Rząd — 
jeżeli n a . serjo chodzi mu o „praworząd
ność" — mógłby wnieść taką ustawę tylko 
w trybie, przepisanym dlla zmiany Konsty
tucji. Nic nie znaczy, że ustawa ma być 
tylko na rok — na rok, czy na kwartał, 
czy na 5 lat, to wszystko jedno: Konsty
tucja na takie naruszanie jej nie pozwala!

A następnie, samą myśl uważamy za 
nieprowadzącą do celu. Faktem jest do
brze znanym, że tylko dzięki Sejmowi 
przechodziły ustawy skarbowe, które kla
sy posiadające bezwzględnie zwalczały. 
Obstrukcja i sabotaż klas posiadających 
były tu wielką przeszkodą — ale gdyby 
sprawy te miały być załatwiane za kulisa
mi, to wypadłyby znacznie gorzej albo zu
pełnie byłyby zaniechane. Jeżeli co może 
osłabić potężne wpływy maffij lewiataó- 
skich i wszelkich innych, kapitalistyczno- 
obszarniczych, to właśnie dyskusja i gło
sowanie w Sejmie. Wszelkie zakulisowe 
Komitety czy Rady, nieodpowiedzialne 
przed nikim, a mające korzystać z tak 
wielkich praw, wniosą tylko zaibagnltenie i 
budzić będą zupełnie uzasadnioną podejrz
liwość i rozdrażnienie szerokich mas.

A tem mniej prawa ma Rząd p. Wł. 
Grabskiego do żądania takich pełnomoc
nictw nieograniczonych i antikonstytucyj- 
nych, zanim jeszcze wystąpił przed Sej
mem z jakimkolwiek konkretnym projek
tem skarbowym!

któryby  całą energję apara tu  państwowego i 
społeczeństwa skierow ał dla dokonania na
praw y Skarbu.

Obok tej napraw y — uporządkowanie 
administracji, zachowanie praworządności o- 
r tz  utrzym anie na koniecznvm poziomie o

bronności kraju i oświaty publicznej stanowić 
będą zasadnicze kierunki obecnego Rządu.

Dominujące wśród nich znaczenie mieć 
będzie zgodnie z sytuacją, w  jakiej się dziś 
nasz kraj znajduje — napraw a Skarbu.

Doszliśmy bowiem dziś do takiego stanu, 
że wszelki postęp w każdej dziedzinie, naw et 
szkolnictwa, nie mówiąc o reform ie rolnej lub 
udoskonaleniach socjalnych staje się niemo
żliwy, jeżeli najpierw  i to w kró tce nie upo
ramy ‘się z trudnościam i finansowemi, k tóre  
nietylko paraliżują wszelkie poryw y do udo
skonalenia naszego stanu w ewnętrznego, ale 
w ytw arzają niebezpieczeństwo zarówno dla 
utrzym ania pokoju w ewnętrznego, jak i stanu 
obronności naszego kraju, wymagającej zna
czniejszych nakładów  pieniężnych.

Napraw a Skarbu może być oparta bądź 
na rachowaniu na pomoc zewriętrzną, bądź 
na w ysiłkach własnych całego społeczeństwa. 
Nie lekcew ażąc bynajmniej w ielce dobro
czynnego oddziaływania na tę  napraw ę wszel
kiej pomocy zagranicznej, Rząd staw ia sobie 
za zadanie takie zogniskowanie wysiłków 
w łasnych społeczeństwa, by  były one w  s ta 
nie wyprowadzić nas z dzisiejszego ostrego 
stanu krytycznego.

N apraw a Skarbu wymaga bezwzględnie 
atm osfery pokojowej. Rząd będzie się trzy
m ał przedew szystkiem  pokojowego kierunku 
w  całej swojej polityce zagranicznej, a jedno
cześnie dążyć będzie do tego, by w  społe
czeństwie naszem w ytw orzyła się atm osfera 
pokoju w ew nętrznego i nastąpiło zaprzesta
nie ostrych tarć  i w alką wew nętrznych. A że
by tak i stan rzeczy mógł istnieć, Rząd zapo
w iada ze swej strony jaknajw iększą bezstron
ność w  zakresie wszelkich zagadnień, k tóre 
dzielą społeczeństwo na zwalczające się o- 
bozy, i starać się będzie o łagodzenie i od
kładanie najbardziej spornych spraw  do cza
su, gdy napraw a Skarbu stanie się faktem  do
konanym. Natom iast Rząd będzie się starał, 
by napraw a Skarbu dała się osiągnąć bez na
ruszenia zdobyczy w  postępie społecznym, 
jakie już zostały osiągnięte.

W ysiłek niezbędny ze strony społeczeń
stw a dla dokonania naprawmy Skarbu Rzad 
proponuje osiągnąć obydwoma dostępnem i 
dla danego celu sposobami: z jednej strony 
zwiększać będzie świadczenia podatkow e i 
dążyć ,do  wzmożenia dochodów zwyczajnych, 
z drugiej strony do wzmożenia dochodów 
nadzwyczajnych. W  ciągu szeregu la t Rząd 
odwoływać się będzie do dobrowolnego za
silania Skarbu pożyczkami wewnętrznem i, o- 
partem i na dobrze zrozumianym interesie sa
mych subskrybentów. Ażeby świadczenia 
społeczeństwa na rzecz Skarbu utrzym ane 
zostały w granicach istotnie niezbędnych, 
Rząd prowadzić będzie z całą konsekwencją 
rozpoczętą już akcję oszczędnościową, bacząc 
jedynie, by  nie naraziła ona wyższych in te 
resów  obronności kraju, oraz niezbędnego 
poziomu administracji i oświaty.

Już  dwa poprzednie rządy przygotowały 
podwaliny ważne dla wielkiego dzieła napra
wy Skarbu. Podatek  przemysłowy, oparty 
na cyfrach obrobi, stanowi źródło dochodów, 
k tóre  może byc nadzwyczaj wydajne, jeżeli 
tylko w ładze skarbow e rozwiną całą energję 
i umiejętność, a podatnicy w yzbędą się po
wszechnego jednak dziś zatajania przed te- 
mi władzam i prawdy. Podatek  m ajątkowy 
daje do dyspozycji-Skarbu środki bardzo po
ważne, k tóre, o ileby były szybko zmobili
zowane, powinny w ystarczyć na pokrycie 
najbardziej nieuniknionych deficytówr. W alo
ryzacja podatków , ju t uchwalona, z nasta
niem roku  przyszłego pozwoli przywrócić po
datkom  znaczną część ich utraconej skutkiem  
spadku w artości m arki wydajności. Budżet 
Państw a na r. 1924 został ułożony z uwzglę
dnieniem zasad równowagi i przedstaw iony 
w  czasie właściwym. Poważne zatem  podw a
liny dla napraw y Skarbu zostały położone.

Ale to nie wszystko. Przedewszystkiem

aparat w ładz skarbowych musi być tak  udo
skonalony, by rozmiar w pływów skarbow ych 
nie był zależny od stopnia sumienności po
datnika, lecz oparty  był na umiejętnem, 
trafnem i sprawnem  postępow aniu urzędo- 
wem samych władz. Dlatego też napraw ie 
administracji skarbowej pośw ięcona zostanie 
p raca Rządu z calem natężeniem .

Dalszym czynnikiem  utrudniającym  dzi
siejszą sytuację skarbow ą jest to, że pierw sza 
ra ta  podatku majątkowego ma być w płacona 
dopiero od 15 kw ietnia do 15 maja, t. j. w  
okresie zbyt późnym, by już dziś można było 
rachować na wydajny w pływ  tego źródła do
chodowego na równowagę budżetow ą, pomi
mo rozpoczętej akcji poprzedniego Rządu 
zbierania dobrowolnych zaliczek. Normy po
datku majątkowego nie pozwalają przypu
szczać, by pierw sze dwie raty, przypadające 
na 1924 rok, okazały się w ystarczającem i, t. j. 
by dały istotnie trzec ią ' część ogólnej sumy 
przez Sejm już ^kontyngentowanej w .wyso
kości miljarda złotych.

Bardzo poważnym brakiem  dzisiejszej 
sytuacji skarbowej jest to, że w ielka dziedzi
na kredytu publicznego i państwowego pozo
stają w zaniedbaniu. K redyt ten  ‘ wymaga 
szybkiego ożywienia, w łaściw ie zupełnej re 
konstrukcji, ażeby można było siły finanso
we własnego społeczeństwa, k tóre  n iew ątpli
w ie istnieją, w ykorzystać na dobro sanacji 
Skarbu państwowego z jednej strony i dla 
podtrzym ania produkcji krajowej z drugiej. 
Jakkolw iek w  dziedzinie oszczędności Rząd 
poprzedni uczynił szereg pożytecznych k ro 
ków, niemniej najważniejsze źródło deficytu 
państwowego — koleje — nie uwidoczniają 
dziś jeiszcze należytego stopnia napraw y co 
do rezultatów  finansowych. W  ten  sposób 
pomimo znacznych prac przygotowawczych 
poprzednich rządów  ogólny w skaźnik stanu 
rzeczy w zakresie finansowym, jakim jest 
kurs marki, nietylko że się nie polepszył, ale 
znacznie pogorszył.

W obec tego jednak, te  pew ne środki na
praw y zostały już przygotowane, Rząd zde
cydowany jest przyśpieszyć działanie pozo
stałych, spotęgować działanie innych i zogni
skować w ysiłki całego kraju, ażeby w  jak- 
najkrótszym  czasie opanować nieustanny 
kryzys w alutow y za pomocą reformy w aluto
wej. Punktem  wyjścia dla takiego wysiłku 
powinien być podatek m ajątkowy już uchw a
lony. W edług obecnej ustaw y miał on być 
pobrany w  sześciu ratach półrocznych z tem, 
że został wyznaczony kontyngent ogólny, 
k tó ry  miał posłużyć do podniesienia trzeciej 
i następnych ra t do ram  kontyngentu. Z te 
go wypływa, że pierw sza i druga ra ta  były 
mniejsze, niż następne. Reform a w alutow a 
wymaga w prost odwrotnego biegu rozkładu 
ciężaru tego podatku. Rząd więc jest zde
cydowany pierwsze dwie ra ty  skoncentrow ać 
na półroczu pierwszem, a w  drugiem pobrać to 
uzupełnienie do nich, jakie wypłynie z ko
nieczności dostosowania ich do ogólnego 
kontyngentu. W  ten  sposób osiągnie się zna
czne wzmożenie tego funduszu sanacyjnego, 
niezbędnego przy reformie walutowej, do k tó 
rego zbierania poprzedni Rząd już przystąpił.

Jednocześnie Rząd zam ierza już z po
czątkiem  roku przyszłego postaw ić gospo
darkę kolejową na takim  gruncie finansowym, 
by zgodnie z budżetem  przedstaw ionym  nie 
potrzebow ała ona zw racać się do Skarbu 
Państw a po druk pieniędzy papierowych. 
Dopóki bowiem, tak  jak dziś, gospodarka ta  
pochłania ogromne środki ze Skarbu, o za- 
przestanu druku na potrzeby Skarbu nie mo
że być mowy. Zaprzestanie to  nastąpi rów 
no z tą  chwilą, gdy kolej oprze się finansowo 
na własnych siłach, co jest rzeczą najzupeł
niej możliwą i to w  czasie jaknajkrótszym . 
Sanację Skarbu rząd rozumie jako jednocze
sne przeprowadzenie — przy trzym aniu się 
ściśle równowagi budżetow ej — zaprzestania 
drukowania pieniędzy papierow ych na  po-
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trzeby Skarbu i reformy walutowej. Z refor
mą tą zwlekać nie należy, gdyż inaczej na
gromadzone środki sanacyjne mogłyby być 
zużyte w krótkim czasie bez istotnego więk
szego rezultatu. Reforma przytem winna 
stać się dla całego naszego społeczeństwa 

itym zwrotnym momentem, który powinien 
otrząsnąć go z obojętności na  losy finansów 
publicznych i pobudzić do dobrowolnego 
przyczynienia się do dzieła naprawy w  więk
szym znacznie stopniu, niżby to mogło być, 
gdyby reforma walutowa miała być jeszcze 
dłużej odkładana.

Zdawać sobie jednak z tego trzeba spra
wę, że reforma walutowa pociągnie za sobą 
trudności gospodarcze i dlatego jednocześnie 
z przeprowadzaniem reformy Rząd rozwinie 
akcję dążącą do podtrzymania życia gospo
darczego w okresie jej przeprowadzenia i na
lega na konieczność pozytywnego załatwie
nia w Sejmie i Senacie ustawy o bezrobot
nych.

Wykonanie powyższego programu wy
maga bardzo szybkiego działania ustawo
dawczego w całym szeregu dziedzin, związa
nych z zapewnieniem dochodów państwo
wych, z oszczędnościami państwowemi i z re
formą stosunków finansowych. Wszelkie o- 
słabienie tempa pracy grozi zupełnem niepo
wodzeniem przedsięwziętemu dziełu.

Z tej racji Rząd zwróci się do Sejmu w 
dniu jutrzejszym o uchwalenie szczególnych 
pełnomocnie! r dla Rządu, niezbędnych dla 
prze' - owadzenia sanacji Skarbu i reformy

walutowej. 0  pełnomocnictwa takie zwró
ci się d- Sejmu Rząd na przeciąg jednego 
roku, w ciągu którego winien położyć pod
waliny dostateczne dla reformy walutowej. 
Z tak ostrego kryzysu finansowego, w jakim 
się Polska znajduje, żaden kraj w drodze nor
malnego toku spraw nie zdołał jeszcze wyjść. 
Niedomagania finansowe naszego kraju od
działały na niektóre umysły w sposób tak 
deprymujący, że w ostatnich czasach poja
wiać się już poczęły trwożliwe przypuszcze
nia, że jedynem wyjściem z kryzysu stanie 
się rodzaj opieki finansowej obcych potęg fi
nansowych nad Polską. Gabinet zrobi wszy
stko, by dla takiej ewentualności nie było 
żadnych podstaw. Ale innej drogi jej unik
nięcia niema, jak pełnomocnictwa dla Rządu. 
Polska ma bilans handlowy korzystny. W 
Polsce rany zadane życiu gospodarczemu 
przez wojnę są przeważnie zagojpne. Prze
mysł i rolnictwo w  znacznym stopniu odbu
dowane, a ostatnie cieszy się wielkim w  ro
ku obecnym urodzajem. Jest to chwila, w 
której nie jest rzeczą dopuszczalną wątpić 
we własne siły i ociągać się z wysiłkiem 
własnym dla sanacji i reformy. Nikt inny, 
jak Rząd, taki czy inny, ale Rząd, jest powo
łany do pokierowania temi siłami. Do tego 
musi posiadać szczególne pełnomocnictwa, o 
które się do Wysokiego Sejmu w czasie naj
bliższym zwróci.

W imieniu Rządu wyrażam przeświad
czenie, że Wysoki Sejm nie odmówi mi swe
go poparcia w realizowaniu nakreślonych 
zadań.

Obrady Sejmu.
Sesja druga Posiedzenie 89.

E x p o s e  ppeza m in is t r ó w  G rabsk iego*
Na ławach rządowych nowi ludzie. Ze 

starych znajomych tylko p. prezes Grabski 
oraz ministrowie gen. Sosnkowski i Darow- 
ski. Pozatem twarze w Sejmie dotychczas 
niewidziane. Ława ministrów zmieniła nie- 
tylko swój wygląd zewnętrzny; ludzie zaj
mujący ją obecnie, nadają jej zupełnie in
ny charakter, spokojniejszy, poważniejszy, 
a  zarazem jakiś mniej wyrazisty.

Na początku posiedzenia jakoś nie mo
żna było dostrzedz wśród posłów byłych 
ministrów. Dopiero po expose p. Grabskiego 
pokazali się na isaili pp. Osiecki, Chłapow
ski, Korfanty. Pp. Witos i Kiermk wzięli 
się pod rekę i spacerowali po kuluarach, 
wyławiając „brylowców" dla nawrócenia 
ich na daWną wiarę piastową. Zdarzyły się 
soenki humorystyczne: p. Gruszka, piasto- 
wicc, zwraca się do p. Kiemika, b. ministra: 
„Proszę kolegi zapisać się na liście obecno
ści, kolega pewnie już zapominiaił o tym o- 
bowiązku poselskim..."

Samo expose, 'krótkie bardzo i treści
we, słuchane było z uwagą przez całą Izbę. 
Piszemy o niern na kinem miejscu. Kiedy 
p. Grabski ukończył, żaden oklaisk nic prze
rwał ciszy, żadnych oznak zadowolenia czy 
protestu nie zauważono ani na1 prawicy, ani 
na lewicy. iPodczas przerwy, w kuluarach, 
bardzo żywo komentowano expose p. pre- 
mjera, ale na Izbie milczeli wszyscy; wobec 
Rządu „pozaparlamentarnego i ponadpar
tyjnego" wszyscy posłowie starali,się zai- 
chować z największą powściągliwością.

Dopiero w dyskusji, którą wczoraj za- 
ledwie zapoczątkowano, poczęły (krystali
zować się opinje kluibów. Pierwszy przema
wiał prezes Zw. Lud.-Nar. p. Głąbiński. Za
czął od tego, że przekonywał Izbę o dobro

dziej stwafch rządów parlamentarnych i o 
konieczności przestrzegania zasady rządu 
parlamentarnego. Potrzebne to było p. Głą- 
bińskiemiu po to, aby usprawiedliwić po
wstanie Rządu Chj eno-Piasta. Stwierdziw
szy z bólem, że „większość (ohjeno-piasto- 
wa, przyp. spraw.) wytworzyła Rząd, któ
ry jednak zachwiał się potem z powodu bra
ku większości i ustąpił" — p. Głąbiński z o- 
błudnem ubolewaniem stwierdził następnie, 
że, niestety, nie udało się lewicy utworzyć 
Rządu parlamentarnego, opartego na więk
szości polskiej. W  takich warunkach Zw. 
Lud.-Nar. nie może się sprzeciwić Rządowi 
p. Wł. Grabskiego, który ma tę  kardynalną 
wadę, że jest pozaparlamentarny.

Jeżeli chodzi o plan finansowy nowego 
Rządu, to p. Głąbiński zachował wielką o- 
strożność w wyrażaniu swego poglądu:

Nie wiemy — powiedział — jaki zakres imają 
te ipełn o mocnie twa, których od1 na® domagać się bę
dzie, sądzę jednak, że jeżeli te przedłożenia, choć
by najdalej idące, liczyć się będą jednak z możno
ścią płacenia (!!) całego społeczeństwa, wówczas 
trzeba się będzie zgodzić na nie. Pełnomocnictwom, 
które malm będą przedłożone, przypatrzymy się bli
żej, a mianowicie z tego stanowiska, czy są zgodne 
z waszem. prawem konstytucyjnym, (a czy p. Głą
biński (przypatrywał ®ię przedlożeniom Rządu Chje- 
nouPiasta, gwałcącym konstytucję i wszelkie praiwa 
obowiązujące?).

Koniec końców p. Głąbiński oświad
czył, źte jeżeli Rząd będzie się trzymał kon
sekwentnie tego programu, który nam 
przedstawił, jeżeli będzie unikał wszelkich 
wpływów partyjnych, bez względu na to, 
skądby pochodziły, nie ma zamiaru odmó
wić mu poparcia.

W tym samym duchu przemawiał p. 
Dubanowicz (Ch. N.). Ubolewał również 
nad tern, że Rząd nie jest parlamentarny, 
ale zapewniał p. Grabskiego^, że „mimo 
swego pozaparlamentarnego, i przejściowe
go charakteru, liczyć w zupełności może 
na poparcie". Stanowisko klubu Ch. N. 
zresztą zależne będzie od działalności Rzą
du.

Zabierali jeszcze głos ks. Ilkow  (Chli- 
borobi ukraińscy) i p. Jasiński (klub kat. 
lud.), którzy zapewniali Rządowi swoje po
parcie — poczem przewodniczący tow. Mo- 
raczewski odroczył debatę z powodu tego, 
że pozostałe kluby prosiły o zwłokę do po
siedzenia dzkiejszego. Dziś ma się również 
cdbyć głosowanie.

Przy ustalaniu porządku dziennego dzi
siejszego posiedzenia, który przewidywał 
sprawę rezygnacji marsz. Rataja i ewesni. 
wybór nowego, oraz dyskusję nad expose— 
tow. Żuławski zażądał umieszczenia na po- 
rządka ustawy o wskaźniku drożyźnianym, 
co też, mimo protestu endeka Rudnickiego, 
uchwalone zostało przeciwko głosom ende
ków i d u ha deków.

Uchwalono również na wniosek tow. 
Żuławskiego, aby posiedzenie dzisiejsze 
rozpoczęto się o 12-ej, a nie o 11-ej, a to w 
tym celu, by komisja ochtony pracy mogła 
załatwić w trzeciem czytaniu ustawę o 
wskaźniku.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu będzie 
prawdopodobnie ostatnie przed świętami.

Otirady
Sesja pierwsza

Senatu.
Posiedzenie 42.

EXPOSE PREZESA MIN. WŁ. GRAB
SKIEGO.

Senat zebrał się o godz. 7 wieczorem 
w celu wysłuchania expose premjera nowe
go gabinetu Władysława Grabskiego. Dru
ga izba znalazła się we względnym komp
lecie, w którym dawne swe miejsca zajęli 
ex-ministrowie, sen. Nowodworski (bez da
ty) i Smólsfci.

Nowy rząd, oczywiście, był w komple
cie. Mniejsze natomiast, niż na posiedzeniu 
sejaaowem, było przepełnienie w galerjach 
i pustka w loży dyplomatycznej.

Po załatwieniu spraw formalnych Mar
szałek udzielił głosu prezesowi Rady Mini
strów p. Grabskiemu, który odczytał sena
torom dosłownie to samo expose, jakie

ZbSizka i zdaleka.
GENJALNY ARTYSTA.

Zmarł przed kilku dniami w Paryżu 
wielki artysta, jeden z na j gen jalniej szych 
rysowników dziewiętnastego stulecia — 
Aleksander Steinlen, Szwajcar z pochodze
nia, rodem z Lozanny, w młodym wieku 
przybył do Paryża, który ciągnie do siebie 
od niepamiętnych czasów artystów wszyst
kich krajów i narodów i — szukał chleba. 
Został rysownikiem przemysłowym, rysow
nikiem dla fabrykantów, przerabiających 
len i bawełnę, wyrabiających płótna koloro
we czy barchany. Dusza artysty nie mogła 
w tej pracy znaleźć spokoju i równowagi. 
Szukała drogi dla talentu artysty i znala
zła go w afiszu. Afisz, wyrysowany przez 
Steinlena dla kabaretu artystycznego 
„Czarny Kot", zwrócił na niego uwagę ca
łego Paryża. Posypały się zamówienia. By
ła chwila, kiedy każdy przedsiębiorca znał 
jego nazwisko i adres. Gdyby był kupcem, 
byłby zrobił majątek, zdobył niezależność 
materjalną. Był tylko artystą. Mało go 
wzruszała nieuczciwa konkurencja kole
gów, bardziej przystosowanych do warun
ków kapitalistycznych czasów, którzy go 
okradali z pomysłów i umieli zdobywać mo
że nie sławę, ale „za to" gotówkę. Steinlen 
zastał współpracownikiem ilustracji „brzyd
szych", „lewych", w rodzaju słynnej, przed
wojennej Assiette au beurre. Co jakiś czas 
ukazywał się w tym zbiorze „numer Steinle
na". Rozchwytywano go. Numer ten był 
zawsze smittny, często przerażający, zaw
sze owiany melancholją i powagą. Przez 
długie lata — i aż do śmierci — Steinlen 
był kochankiem Nędzy. Znał jej wszystkie 
humory, uśmiechy, złudzenia, ■ podstępy.

Aridrzefa Struga: „Kronika Świecie- 
c h o w s k a (Wyd. „Ignis").

W twórczości A. Struga istnieją dwa 
prądy, pierwszy, nawskroś społeczny i 
polski, drugi wyłącznie artystyczno - psy
chologiczny — rzekłbym — pozaczasowy. 
Pierwszy wyłonił szereg dzieł, z których 
ostatniem jest tak popularna i poczytna 
powieść: „Mogiła Nieznanego Żołnierza , 
z drugiego urodziła się świetna powieść 
„Pieniądz", rzecz wprawdzie społeczna, ale 
rzucona na tło międzynarodowe, a wresz
cie  ,JCronika Świeciechowska". W tym 
utworze Strug wyłącznie już dał się po
nieść pasji czysto poznawczej pod wzglę
dem psychologicznym.

Bohater, ziemianin, żyjący samotnie w 
jakiejś wiosczynie zapadłej, oduał się ży
ciu kontemplacji — wręcz przeciwnie, niż 
wszystkie postac: Struga, które cechują 
właśnie natężona działalność, czynność, u- 
dział w życiu, w jego jaknajbardziej wrzą
cych i kipiących ośrodkach ruchu. Ta cie
kawa i zagadkowa biegunowość atmosfery 
„Kroniki Świeciechowskiej" w stosunku do 
całokształtu dotychczasowej twórczości 
Struga skinowi problemat bardzo interesu
jący. Jest to chęć wyzwolenia się z krę
gu myśli i treści wewnętrznej, która wy
łącznie zdawała się panować w psychice 
twórcy: „Dziejów jednego pocisku".

Objaw niezmiernie ciekawy. Jakby 
pisarz tkwiący całą swą jaźnią w wirze 
wspaniałym naszej epoki, w samym nieja
ko leju centralnym czynu polskiego w. XX, 
stanął, zatrzymał się i zapragnął pod ką
tem wieczności spojrzeć na żywioły życia. 
Bohater „Kroniki" jest wzorowym przykła
dem psychiki biernej, apatycznej, zgnu- 
śniałej czy złamanej. .Rzeczy, ludzie, wra
żenia a nawet jego myśli, uczucia panują 
nad nim,- Jakiś czar tajemniczy wywiera 
nań figurka Chińczyka z porcelany chiń
skiej. Ona to, niby bożek domowy starego 
dworu, zdaje się rządzić życiem człowieka, 
nawiązując między jego świadomością a 
głębszemi pokładami duszy jakieś związki 
problematyczne, niepokojące, — „z tamtej 
strony". Między Chińczykiem a bohate
rem „Kroniki" istnieje jakby porozumienie, 
pizymierze tajne, zaczepno - odporne. Z 
wiadomością jakby figurki bohater przeży
wa historje cudownie piękne i straszne — 
przeżywa w marzeniu życie, jakie przewa
la się poza obrębem jego'gnuśmega, zapom
nianego dworu, w którym spędza samotnie 
długie lata kontemplacji. Tkwi w tej kon
cepcji czynnik u Struga nieoczekiwany, ja
kiś odgłos Huysmansa: „A rebours" (np. 
w rozdziale „Italia").

Jest to zatem rodzaj studjum psycho
logicznego typu neurastenika śniącego sny 
o potędze i zadowalającego się buinym, 
nieokiełznanym, wspaniałym haftem marze
nia o życiu prawdziwem. Bohater unosi 
się ponad granicą nienozrawalnego (jak

wszystkie utwory niedocenionego Stefana 
Grabińskiego), sięga tam, gdzie zmysły nie 
sięgają, przez jedną godzinę, by potem po
grążyć się w bajoro wegetacji mizernego 
pasorzyta pod względem kulturalnym i 
społecznym.

Aczkolwiek autor nigdzie nie daje po
znać wyraźnie, jaki właściwie zajmuje sto
sunek do swego bohatera, to jednakże sen
na przędza otaczająca powieść niby paję
czyną, kwalifikuje utwór do gatunku bar
dzo subtelnych satyr psychologicznych. 
Ostatecznie ten bohater drzemiącego dwor
ku zżarty melancholją i nudą, przerywaną 
jaskrawemi błyskawicami halucynacji na 
temat: „jakby to on żył gdyby żył“, nie bu
dzi w'^nas sympatji ani antypatji, raczej 
współczucie albo obojętność. Ale te jaśnie
jące przerwy, ujęte w formę opowiadań od
dzielnych, same dla siebie grsją fosforycz- 
nemi barwami prawdy artystycznej. Tak 
np. śliczny obrazek owych staruszków, ro
dzeństwa, pamiętających czasy Mickiewi
cza, albo fantastyczna, wisząca nad tajem
nica rozszczepienia jaźni his tor ja o lordzie 
Camclford, czy pełna upojeń zmysłowych 
„podróż naokoło świata". Na tle tych ma- 
lzeń o miłości, o życiu heroicznem i namięt- 
mem, o przygodach najdziwniejszych, po
stać bohatera kurczy się do rozmiarów nie
szczęsnego medjum, służącego autorowi do 
wysnucia opowieści, których nie chciał u- 
jąć w samodzielne, odrębne twory arty
styczne.

Zygmunt Kisielewski,

przed trzema godzinami złożył Sejmowi.
Gdy skończył — zapanowało, podobnie; 

jak w Sejmie, zupełne milczenie, nikt nie 
klaskał. Było czuć w -tej ciszy pewne zakło
potanie.

To też z uilgą przyjęto propozycję Mar
szałka, aby dyskusję nad expose odbyć 
łącznie z rozprawami nad zapowiedziałem 
przez Rząd przedłożeniem ustawy o szcze
gólnych pełnomocnictwach.

Następne posiedzenie Senatu wyznaczył 
Marszałek na dzień 9 stycznia r. p.

W pośpiechu snać, z jakim komuni
kowano o ferjaeh świątecznych, pan mar- 
szałek# Trąmpczyński nie złożył senato
rom — jak to czynił zazwyczaj — żyazeńi 
„wesołych świąt"...

Znał życie robotnicze, głód, bezrobocie, 
strajki. Nikt, jak on, nie umiał wyrazić me- 
lancholji spojrzenia dziecka robotniczego 
albo jego matki, albo dumy strajkującego 
górnika, którego spojrzenie mówi: prędzej 
z głodu umrę, niż poddam się. Jego obraz
ki z życiat nędzarzy, nocujących pod mosta
mi Sekwany, nikt tak głęboko nie zagląda! 
do przytułków noclegowych. Steinlen nie 
był malarzem krzyku, hałaśliwych demon
stracji, to był melancbdlik i determinista1. 
Obrazy jego zasnute były melancholją 
siennego krajobrazu i źródłem ach było głę
bokie przywiązanie do masy robotniczej1, 
do jej krwawego, ciężkiego życia — bez na
dziei i aż do śmierci w biedocie bezustan
nej, codzień takiej samej pracy monoton
nej, n u d n ej, niezmiennej pod rządem wciął 
doskwierającej Troski o kawałek cblebaL 
Troski a  zdrowie dziecka, Troski o  pomoc 
lekarza, o pomoc na pogrzeb tych, co i ie  
wytrzymali i — odeszli...

Tych numerów specjalnych czasrtpistrt 
było wiele, wiele, tych afiszów były setki* 
Imię Steinlena sławne było w calem kró
lestwie Sztuki i Piękna, sławnie — wśród 
prołietarjatu Paryża i całej Francji.

Artysta pozostał biedny i z biegiem lal 
stawał się coraz biedniejszy. Kiedy po cięż
kiej chorobie zmarł przed kilku dniami —' 
pozostawił rodzinie trzydzieści franków W 
całym majątku. Ten wiejki artysta, które
go całe życie było wypełnione Pracą ponad 
siły, — nie mógł w społeczeństwie paskarzy 
i ich jurgieltników w rządzie, w prasie, 
polityce — zdobyć niezależności material
nej... Jakże nie gardzić takiem społeczeń
stwem, takim czasem przerażającym...- 
Jakże my, ludzie wolni, tęsknimy do in
nych: do czasów, kiedy nie będzie — jak go 
nie było niegdyś — takiego rozłamu pomię
dzy Sztuką a Życiem, pomiędzy Artystą i  
Społeczeństwem! Kiedy Sztuka prawdziwa1, 
szczera, odważna Sztuka stanie się znóW  
współczynnikiem życia społecznego, kiedy 
znowu opuści pałace uprzywilejowanych 1 
zejdzie między tych, co produkują, co bu
dują, co tworzą, #

Wielki historyk francuski Juljusz Mi
chelet pyta w pewnym ustepie „Dziej tf* 
Francji": kto zbudował przesławną katedń? 
Najświętszej Marji Panny w Paryżu? I od
powiada: cały lud Paryża w ciągu wieków 
ją zbudował, znosił kamienie, miesił glin# 
może rysował plany, lepił chimery™

Gdzie ten czas błogosławiony, kied? 
Sztuka panowała nie tylko bogaczom, 
karzom, dorobkiewiczom, kapłanom i lev^ 
tom Mammona, ale wszystkim, wielkim1 
małym, nieszczęśliwym, głodnym, tę sk n i' 
cym. • Sztuka — co podnosi, prześciga, ^  
grzewa, złoci i rozsłonecznia życie. SzW'* 
ka, co jest Miłością i Pani a, Pocieszyciel** 
strapionych, Aniołem Stróżem. Sztuka, &  
żywych budzi i płacze nad przeszłością*

Tej sztuce służył Steinlen. Nie zapóń1'  
ni o nim lud pracujący Francji i świata.

Henryk Bezmaski-

Książki nadesłane.
O bogincte i o lilfach wbdnych. oraz inne

•ki, legendy — o p raco w a ła  M arja  Dynowska.
dawnie two M* A rcta w Warszawie 1924 r. Str-
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Igranie z ogniem...
GROŹBA STRAJKU ROBOTNIKÓW 

MIEJSKICH.
Rada Miejska tn. Warszawy w dniu 4-go 

grudnia r. t .  uchwaliła wypłacić robotnikom 
miejskim przedświąteczny zasiłek w wysoko
ści listopadowych poborów. Uchwala ta je
dnak, jak się okazało, jest bardzo problema
tyczna, gdyż do dnia dzisiejszego pomimo u- 
cbwaly, robotnicy tego zasiłku nie otrzymali 
I zmuszeni są żywic sią jedynie obiecanką 
Magistratu, że zasiłek ten bądzic wypłacony, 
gdy tylko Rząd da pieniądze. Takie postępo
wanie cbjeńskitgo Magistratu znalazło już 
wyraz protestu w odruchowym strajku robot
ników wodociągów i kanalizacji, który został 
przerwany jedynie wobec przyrzeczenia Ko
misariatu Rządu, że wywrze swój nacisk na 
Magistrat, by zasiłek ten dziś był wypłaco
ny i dobrej woli robotników miejskich, któ
rzy rozumieją, że tylko dzięki niedołężnej go
spodarce Magistratu musi cierpieć niewinna 
łudność Warszawy, którą strajk pozbawia 
wody.

Cierpliwość jednak ludzka ma swoje 
granice. Magistrat m. Warszawy nie tylko, 
że skrzywdził całe tysiące robotników miej
skich, zmniejszając im 13 pensję o 132%, 
przez uchwalenie tej pensji w wysokości li
stopadowych poborów, a nie grudniowych, 
ale pensję tę jeszcze obiecuje wypłacić wów
czas. gdy za nią robotnik nie będzie mógł 
nabyć nawet jednego buta. To też zebranie 
delegatów robotników miejskich, obradują
ce 18 b m w dniu strajku robotników wodo
ciągowych, uchwaliło polecić strajkującym 
przerwanie strajku do soboty, w sobotę zaś 
rozpocząć ogólny strajk robotników miej
skich. w razie nicwynłacenią dzisiaj zasiłku 
przedświątecznego, który winien być już da
wno wypłacony.

Magistrat swojem postępowaniem szy
kuje robotnikom miejskim gwiazdkę w posta- 
ci głodu w same święta Bożego Narodzenia, 
a ludności całej niespodziankę przez niedo- 
dostarczeme wody, gdyż robotnicy wyprowa
dzeni z cierpliwości — zmuszeni będą porzu
cić pracę dła zaprotestowania przeciwko nie
słychanym rraktykom Magistratu. Jeszcze 
jest czas. Niech nowy Rząd z uwagi na po
trzeby ludności, wspomoże upadającego ban
kruta, jakim jest Magistrat i niech udzieli 
kredytu na natychmiastowe wypłacenie tego 
drobnego już zasiłku, jakim iest listopadowa 
pensja. Niech lu-bmść m. Warszawy, która 
nieopatrznie oddal ała głcsv na dzisiejszych 
ojców miasta z pod znaku ..ósemki", — nie 
bodzie pozbawiona na święta Bożego Naro
dzenia tak koniecznej do życia codziennego 
rzeczy, jaką jest woda.

„ R O B O T N I  K" piątek, 21 grudnia 1923 r.
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Y/aloryzacja 
płic rcbotniczycb.

UCHWAŁY KOMISJI CENTRALNEJ.
Oncgdaj, w dn. 19 b. m, odbyło się po

siedzenie Komisji Centralnej Związków Za
wodowych. Między innemi, przy sprawozda
niu sekretariatu Komisji Centralnej, rozwinę
ła się gorąca dyskusja nad sprawą waloryza
cji płac robotniczych. W sprawie tej stwier
dzono, że w przeżywanym okresie usławicz- 
uey®', karkołomnego spadku wartości mnrki 
pois.de; regulowanie zarobków za pomocą 
dodawania dodatków drożyzn anych. na mo
cy obliczeń G. U, S,, nie wyrównywa strat, ja* 
kie z dnia na dzień ponosi klasa pracująca 
na skutek dewaluacji pieniądza. W tych wa
runkach jedynie słusznym systemem wypłat, 
najmniej krzywdzącym robotnika, jest wy
płata, obliczana na mocy stałego miernika.

Wszystkie inne systemy wypłat są faw- 
nemi, bądź ukrytemi metodami przerzucania 
całego ciężaru utrzymania państwa na barkł 
robotników ł inteligencji pracującej.

P o wodując się tenii przesłankami, Ko
misja powzięła w tej sprawie uchwałę o tre
ści następującej:

„Komis'a Ccn’ralna Związków Zawodo
wych wyraża orimę, że wszystkie stronnictwa 
robotnicze w Scimie winnv w obecnych wa- 
rnnkach dążyć do jakna;śriesznief«zego orze- 
prowadzenia ustawy o waloryzacji płac ro
botniczych- przyczem swój stosunek do prze
dłużeń budżetowych Rządu winny cne uza
le ż n i od stosunku Rządu i Sejmu do ustawy 
o waloryzacji płac".

Po rozpatrzeniu całego szeregu inarch 
spraw, o charakterze wyłącznie organizacyj
nym, Komisja uchwaliła przystąpić od roku 
przyszłego fw miesiącu styczniu) do wyda
wana wspólnie * 1. R. S. S. miesięcznika ».f. 
„Robotniczy Przegląd Gospodarczy", poświę
conego sprawom politvki gospodarczej r>roWa- 
rjatu wogóle, w szczególności zaś robotnicze
mu ruchowi zawodowemu i snćłćzśelczerau.

Wkładkę do Kornisji 0d Związków na 
kwartał FV b. r. podniesiono do 2.000 mk. od 
każdej wkładki członkowskiej miesięczne?, z 
tem, że o ile do dn. 15 bitego t<>24 r. należ
ność n:e zos’-nic wnkdona — dług do kasy 
Komisji zostanie odpowiednio zwaloryzo- 
wany.

OBRADY KOMISJI OCHRONY PRACY.
Komisja Ochrony Pracy przyjęła wczo. 

raj w drugiem czytaniu ustawę „o obowiąz- 
Kowem stosowaniu wskaźnika zmian kosz
tów utrzymania do regulowania piać zarob
kowych". Projekt rządowy nie rozciągnął 
ustawy na zakłady, zatrudniające czterech 
i mniej pracowników, na wniosek jednali 
socjalistów i te zakłady poddane zostały  
działaniu ustawy. Przeszedł również wnio
sek Z. P.P.S., ażeby wskaźnik obowiązywał 
i w stosunku do płac, które przekroczyły 
płace przedwojenne. Przeciwko temu opo
wiedzieli się posłowie ze Zw. L.-N., Duba- 
decy i Piast owcy. Za wnioskiem natomiast 
wraz z lewicą głosowali Chadecy.

Ta sama większość uchwaliła wniosek  
naszych towarzyszów, że płace nie mogą 
być niższe, niż minimum egzystencji, usta
lone przez komisję dla badania zmian kosz
tów utrzymania. Po przejściu tych wnios
ków pos. Rusinek (Piast) zrzekł się refera
tu. Referat objął tow. Żuławski.

Określono długość okresu, dla którego 
ma być obliczony wskaźnik na tydzień, Ra
da Ministrów może jednak okres ten prze
dłużać. względnie skracać. W wyjątkowych  
wypadkach może też na pewien czas zw al
niać poszczególne zakłady od obowiązku 
stosowania wskaźnika.

W szelkie sposoby regulowania płac, 
korzystniejsze dla pracownika od tych, któ
re przewiduje ustawa, są dopuszczalne. J e 
śli na miejsce zwolnionego pracownika 
przyjęty zostanie nowy, posiadający te sa
me kwalifikacje, winien on otrzymać płacę 
nie niższą od tej, która należałaby się w  
tym samym okresie zwolnionemu pracowni
kowi.

mk. Papierosy (za sztukę): Siinks 50 tys,,
Dames 45 tys., Kalif 40 tys., Egipskie 30 tys., 
Sejmowe, Prezydenty, Damskie, Klub po 20 
tys., Pogoń, Sport i Warszawskie po 17.500, 
Farys 16 tys., Wisła 14 tys., Wanda, Cow-boy 
i Jankes po 9.500 mk. Tytuąie za 100 gr.: Kir 
3 miljony 500 tys., Ksanti 3 milj. 250 tys., naj
przedniejszy sułtański 3 milj., macedoński 2 
milj. 750 tys.; paczki po 25 gr. najprzedniej
szy turecki 550 tys., przedni turecki 475 tys., 
średni turecki 375 tys., kresowy 275 tys. Ty- 
tunie do fajki (25 gr.): przedni fajkowy 175 
tys., zwyczajny fajko/wy 125 tys. mk.

ZDZIERSTWA RESTAURATORÓW.
Wczoraj właściciele restauracji podwyż

szyli cennik potraw i napojów od 30—40%. 
Najskromniejszy ófoiaicl MnieurzędowyM ko* 
sztuje około 2 miljbnów.

§kistki rz ą d ó w  
drożyzny i paskarstwa

CHJEŃSKIE NAROWY.
Schjonizowane paskarstwo nie chce dać 

za wygraną i, korzystając z okresu przed
świątecznego', śrubuje ceny. Do orgji pas
karskich przyczynia się w  znacznej mierze 
bezczynność organów, powołanych do w al
ki z drożyzną. P. Bajda najwidoczniej ocze
kuje na dyrektywy swego stronnictwa i w y
raźnie sabotuje nowy Rząd. dopóki Piast 
nie sorecyzuje swego stanowiska.

Urząd do walki z drożyzną przy Komi- 
sarjaeie Rządu czeka widocznie na dyrek
tywy nowego ministra spraw wewnętrznych, 
a packarze wyzyskują to „bezkrólewie", a- 
by wytworzyć „fakty dokonane", od których 
1iczvć się będą nowe normy zwyżkowe lub 
zniżkowe na wszelki wypadek. W  okresie 
gdy czyni się zakupy na zapas kilkudnio
wy —  i paskarstwo podnosi ceny na... za
pas!

NOWE „CENY OBOWIĄZUJĄCE".
Aby sobie nie wytwarzać wzajemnej 

konkurencji, związki kuoców zobowiązały 
się do utrzymania cen tych w  okresie przed
świątecznym i świątecznym. Ceny: cielęci
na zadnia w  hurcie 360.000 mk. funt, w  de
talu 414 000 mk., c ieledna koszerna w  hur
cie 540,000 mk., w  detalu 675 000 mk. Mię
so wołowe zadnie w  hurcie od 380 do 430 
tvs. mk. za funt, w  detalu polędwica od 655 
do 741 tys., zrazowa, krzyżowa I, krzyżowa 
TT, rozbrjf i b:odrówlro. cyradry i łój od 437 
do 494 tvs. mk. funt. Dokładka kości orzy 
wszystkich gatunkach mięsa, z wyjątkiem  
polędwicy, nie powinna przekraczać 25% 
nabytej ilości. M ięso wic.orzowe w detalu: 
słonina surowa do 640.000 mk. funt. sadło 
surowe do 680 000 rrk., schab do 600 000 
mk., boczek do 560.000 m„ otoki do 600,000 
mk., wieprzowina do 500 000 mk.. wątrób
ką do 500 000 mk., siekarka do 380.000 mk. 
W ędliny: słonina i sadło solone do 640.000 
mk.. sadło bez soli do 680 000 mk.. salceso
ny, kidb-’isa zwyczajna i kiszka pasztetowa 
dn 560 000 mk, za furt, boczek wędzony do 
640 000 m k .,, szvrfca, balerón i polędwica 
wędzona do 760.000 mk. za funt, kiełbasa 
krakowska do 640 mk.. serdelki do 680 
tys. mk., żeberka 360.000 mk. funt.

PODWYŻKA CENY CHLEBA.
Od dziś cena chleba, sprzedawanego 

w składnicach miejskich, została znowu 
zmieniona: 1 klg. chluba pytlowego 50 %  
z mąki żytniej 230.000 mk. w  sprzedaży de
talicznej, za chleb z maki 70% y -  190.000 
mk. Razowego chleba W ydział Zaopatry
wania już od dwóch dni nre wypieka. Ce
ny powyższe obowiązują w detalu i są o kil
kadziesiąt tysięcy marek niższe, niż w han
dlu i piekarniach prywatnych.

OLBRZYMIE PODROŻENIE WYROBÓW 
TYTUNIOWYCH.

Z dniem wczorajszym wszedł w- życie na
stępujący nowy cennik wyrobów tytunio* 
wych. Cygara za sztukę: Hawana 270 tys.,'
Belweder 220 tys., Wawel 185 tys., Brytanika 
170 tys., Trabuco 160 tys,, Kuba 130 tys., 
Forto-ilco 87 tys., mieszane zagraniczne 85 
tys., Brasy! Virginia 75 tys., Cigarillos 65 tys.

,1 ?  „  I  M . . .  H j j ,

Agencja prasowa „Varsovia" przynosi 
następującą charakterystyczną wiadomość:

„Konsorcjum szwajcarskie finansujące 
budowę hotelu reprezentacyjnego „Hclwetia" 
w Warszawie otrzymało na pokrycie zobo
wiązali rządu polskiego zezwolenie na wywóz 
400 wag. cukru poza ogólnym kontyngentem 
tego artykułu".

W jaki sposób konsorcjum, budujące ho
tel, zajmuje się wywozem cukru „na pokrycie 
zobowiązań rządu — tę zagadkę polecamy 
p. Witosowi na czas rozpamiętywać o dobo
rze przyjaciół i sprzymierzeńców!

Nowa legenda.
„Kurjer Poranny" w N-rze wczorajszym 

w zrozumiałej ochocie opowiedzenia o no
wych ministrach czegoś ciekawego i czegoś 
'więcej, aniżeli tylko skromne określenie „ga
binet ludzi prawych — prawych nadewszyst- 
ko w sensie etycznym tego określnika" — 
(które to określenie zawiera, mówiąc nawia
sem, kryty, lecz bardzo bolesny sztych, wy
mierzony w stronę różnych Witosów, Kierni- 
ków, Kucharskich, Korfantych i innych Sta
nisławów Niezgrabskich), — posuwa się — w 
„Życiorysach nowych ministrów" at do pane* 
giryków. Do rzędu takich — nieudałych zre
sztą — panegiryków zaliczyć należy życiorys 
ministra przemysłu i handlu, p. inżyniera Kie- 
dronia. Powiedziano tam oto: ,J>o rozpadnię- 
ciu się Austrji stanął (p. Kiedroń) na czele 
ruchu, dążącego do przyłączenia Śląska Cie
szyńskiego, a w szczególności Zagłębia Kar- 
wińskiego do Polski. Z tego powodu został 
podczas nazajdu czeskiego w styczniu 1919

t. przez Czechów wraz z rodziną aresztowa
ny i wywieziony do Cżech". Znamy historję 
ruchu narodowego na Śląsku Cieszyńskim, ale 
nigdzie w niej z nazwiskiem p. Kiedronia nie 
spotykaliśmy się. Wiemy, że był on szanowa
nym, lecz cichym i w życiu politycznem nie
znanym człowiekiem. Udział czynny i wcale 
wybitny w pracach mikroskopijnie małej 
grupki endeków śląskich brała p. Zofja z 
Grabskich Kitdroniowa, żona obecnego p. 
ministra. I to jest tytuł jedyny szwagra pa
nów Grabskich do teki ministerjalnej. Na cze
le ruchu wyzwoleńczego ludu polskiego na 
Śląsku Cieszyńskim stali ludzie z innych obo
zów, nie zaś endecy; byli to — wyliczamy w 
porządku alfabetycznymi poseł tow. Dr. Ry
szard Kunicki, ks. poseł kanonik Józef Lon* 
dżin, poseł tow. Reger, lekarz Dr. Wacław 
Seidel i inni. Oni byli wodzami, chorążymi 
i doboszami w walce z Czechami. P. inż. Kie
dronia powołała dopiero Rada Narodowa na 
eksperta-rzeczoznawcę do -spraw górniczych, 
kiedy już program i plan działania były go
towe. Aresztowanie pp. Kiedroniów było 
aktem bezmyślnej brutalności ze strony cze
skich legjonarzów. Razem z pp. Kiedroniami 
aresztowali wtedy Czesi kilkadziesiąt osób.

Dom Robotniczy
w Zakopanem.

Do \
organizacji i instytucji robotniczych  

oraz członków  tychże w  PolsceI

V? Zakopanem pow stała nowa robotnicza p la
cówka, k tóra  powinna wybitnie zaważyć na szali 
robotniczego ruchu kulturalnego. W  Jipcu 1923 n  
pow stało „Stowarzyszenie Dorna Robotniczego u> 
Zakopanem  . Celem Stow, jest między innemi udo
stępnienie pobytu w Zakopanem i jego  okolicach 
członkom organizacji ii instytucji robotniczych w 
czasie wypoczynku, urlopu, pomieszczeń d la  zbioro
wych wycieczek robotniczych itp. Spraw a ta zosta
nie rozwiązana, jeżeli ogół organizacji, instytucji 
robotniczych onaz poszczególnych członków zainte
resuje się w swoim w łasnym interesie tą tak  po
trzebną placówką u  podnóża T atr, gdzie zdała  od 
zgiełku i pyłu wielkom iejskiego będzie służyła  żąd
nym -wypoczynku i rozrywki na łomie natury .

Rękojm ią przeprow adzenia zam ierzeń Stow, 
niech będą członkowie założyciele, k tórym i są  tow. 
tow. senator K sawery Prauss, poseł K azimierz Cza
piński, ob. oł>. Emilja Niewińska, W ojciech BurmaI, 
Dr. K arol Kropatsch, Ja n  Gębicki, A ntoni Skało*, 
Józef Burdek, Emil SediLaczek, A ntoni Pach, Dr. 
W acław  Kraszewski, Dr. A ntoni Kluczewski, M ar ja 
Budziszewska, inż, L. Wftmicki i J ,  Góralik.

Po deklaracje i wszelkie informacje zgłaszać 
się należy: W ojciech Burnat, Zakopane ul. Łuka
sz ów k i 43,

Komuniści polscy
pod batem moskiewskim.

Pisaliśm y niedawno o II zjeździe ko
munistów polskich. Zwróciliśmy wówczas 
uwagę, iż polski komunizm nie posiada w ła
snej historji duchowego rozwoju, otrzymu
jąc wszystko gotowe z Moskwy, od III mię
dzynarodówki; tak samo i obacnie II zja zd  
otrzymał 3 główne dyrektywy stamtąd: 1) 
jeden front, 2) wysuwanie hasał narodo
wych, 3) ziemia dla chłopów, nawet wielko- 
ralnych, i to na własność. Te 3 hasła po
trzebne są rosyjsk iej państwowości, kieru
jącej III międzynarodówką, d,la oszukania 
mas pracujących na zachodzie.

Mamy teraz obszerniejsze sprawozda
nie z II zjazdu w Nr. 7 „Głosu komuni
stycznego . Możemy tam dobrze śledzić, 
jak czują się polscy komuniści pod batem 
Zinowjewa; tradycje b. SDXP i L nie po
zwalają tak łatwo przyswoić sobie wskazó
wek moskiewskich. A le cóż robić?!

Jedna z rezolucji zjazdu poświęcona 
jest 30-ej rocznicy powstania SDKP. i L.; 
w  tej rezolucji zjazd nazywa pa.rtję komu
nistyczną „spadkobierczynią“ SDKP. 1 L.! 
I otóż spadkobierczyni klasowej i antynie- 
podległościow ej SD. każe Zirowjew być: 
1) anty klasową (demagogja chłopska) i 2) 
narodową. Mój Boże!.,. A le Kompartja jest 
zależna  od Moskwy, nawet materjalnae. 
A  wiadoma — z Marksa —- że ekonom ja to 
podstawa, a ideolog ja— to nadbudowa. Czy
li według reguły z czasów  Reformacji reli
gijnej: „Cuius regio, cius religio", to zna
czy: kto sprawuje rządy, ten daje swoją 
wiarę. A  rządy w  polskiej Kompartji spra
wuje Moskwa...

Zinowjew zaszczycił II zjazd swym lis
tem i groźnie zganił naszych kompolaków  
za niedostateczną „zdolność przystosowania  
sią part ji do nowych za g a d n ień .

A le się „przystosowują", przystosowu
ją pod moskiewskim batem! Z klasowe ów  
robią się ludowcami - piastoweami, z wro
gów „socjalpatrjotyzmu" kompatrjota- 
mi... ' *

Ociągają sie jednak!
Co do oszukańczego haisła „jedynego  

frontu", to czytamy w  sprawozdaniu Centr. 
Kom. na II zjazd, że hasło to „nastręczało 
początkowo mnóstwo nieporozumień" i „spo- 

! tykało pewien opór w  szeregach partji",
■ ale obecnie .stopn iow o  iest przyswajana

przez partję ‘ —  oczywiście pod moskiew
skim dyktandem. Jednakowoż nawet na II 
zjeździe byli przeciwnicy tego hasła,

Co do chłopów, to  moskiewski ukaz 
(patrz ostatnie posiedzenie plenum CK. III 
Międzynarodówki) każe rozpętać demago
gię chłopską. I posłuszny referent na II zje. 
ździe mówi: „Proletariat stać się musi wo
dzem mas chłopskich na drodze ku ich wy
zwoleniu pod ich hasłem ziemi d la  chło
pów . A le nie wszyscy poszli na zjeździć  
za moskiewskiem naczalstwem. Musiano 
powołać aż— koreferenta, który bronił resz
tek klasowej ideologji. Czytamy: „Korefe
rent krytykował hasło: ziemia d la  chłopów, 
jako rzekomo dające się tłomaczyć ra nie
korzyść roK rolnych. Temu hasłu: „ziemia 
dla chłopów" przeciwstawił hasło: „ziemia 
dla bezrolnych i m ałorolnych“. Czyli że 
oficjalny referent chciał szeroko uwzglę
dnić także średnio i wielko-rolnych, jak to 
zresztą potem zostało sformułowanie w ode
z w ę  chłopskiej zjazdu. Oczywiście na zjeź
dzić kompiastowcy zwyciężyli.

H asło niepodległości Polski, jak po
wiada sprawozdanie z II zjazdu, bvło opra
cowane w M oskwie, gdyż— jak mówił refe
rent zjazdowy — „bolszewicy pierwsi oce
nili znaczenie ruchów narodowościowych". 
W ięc Moskwa dopiero niby to przeistoczy
ła esdeków na polskich kompairjotów! I re
ferent z oburzeniem stwierdzał, iż dzisiiej* 

i sza Polska „nie jest tą Polską, d o  jskfej dą. 
żyli najwybitniejsi bojownicy walk niepo- 
dległościowych“.

J  ̂ Tak dzisiaj mówią kompatrjod! Zuipeł- 
: nie jak u Szczedryna: „po razporiażeniu 

naczalstwa poznali sw iet istinmoj wiery",-— 
na rozkaiz naczalstwa ujrzeli światło wiary 
prawdziwej. A list Zinowjewa pouczał, Iż 
komuniści powinni „wyrzucać burżuazji 
monopol reprezentowania narodu** {całego 
narodu!). Słowem, z esdeków — na rozkaz 
Moskwy —  narodzili się nam nowi naro
dowcy/

Ciężko było —  widać —  na tym zjeź
dzie, gdzie klasowców przerabiano na .pias- 
towców i narodowców, gdzie internacjona
liści zaczęli na rozkaz Zinowjewa chwalić 
powstańców i przeistaczać się w  kompatrjo- 
tów!

Operacja była bolesna. A lę w  W te i.



hal zrobił swoje. Ze „Związku proletarjatu  
miast i wsi“ powstał nowy związek ludowo- 
narodowy...

Dla powodzenia moskiewskiego oszu
stwa—

K. Czapiński,

Kronika
parlam entarna.

AKCES P. S. L. LEWICY DO P. Z. L.
W  dniu wczorajszym wystosował poseł 

Hipolit Śliwiński w imieniu P. S. L. Lewicy 
następujące pismo do prezydjum  klubu P. 
Z, L. (secesjoniści „P iasta '1):

„Chcąc dać wyraz dążności naszej do 
zjednoczenia ruchu ludowego na zasadach 
rzetelnej i prawdziwej demokracji mam ho
nor zgłosić przystąpienie naszego klubu do 
P. Z. L.*\

W  ten sposób przybywa P. Z. L. 3-ch 
nowych posłów: pp. Hipolit Śliwiński,
Krempa i Wiewiórski.

UZUPEŁNIENIE TEKSTU.
/ (PAT.). W przemówieniu P. Prezesa Ra
dy Ministrów Grabskiego opuszczone zosta
ło wskutek pośpiechu w przygotowywaniu 
{? ustalaniu? Przvp. Red.) tekstu, ostatnie 
zdanie drugiego ustępu przemówienia, poda
nego na drugiej stronie deklaracji. Zdanie o- 
statnie tegoż ustępu brzmieć powinno: „Na
tomiast Rząd będzie się starał, by naprawa 
skarbu dała się osiągnąć bez naruszenia zdo
byczy w postępie społecznym, jakie już zo
stały osiągnięte, w szczególności reformy rol
nej i całego prawodawstwa robotniczego**. 
(Podkreślone przez nas słowa stanowią to 
właśnie uzupełnienie. Przyp. Red.).

NASZE INTERPELACJE.
Tow. poseł Kazimierz Dobrowolski wniósł in

terpelac ję  w sprawie barbarzyńskich  gwałtów, d o 
konyw anych system atycznie na  spokojnych obyw a
te lach  tn. G rodziska w pow Błońskim .przez poli
cję.

In terpelan t opisując bezpraw ne aresztow anie 
w  dn. 10 b. m. oby w. A. F altysza i T. B rzezińskie
go, oraz nieludzkie katow anie aresztow anych przez 
policjantów  grodziskich, domaga się p rzeprow a
dzenia natychm iastow ego śledztw a i ukarania win
nych zbrodniczej sam owoli.

Tow. poseł H Liberm an wniósł in terpelację w 
spraw ie niesłychanych p rak tyk  urzędu p roku ra
torskiego w Łodzi w obec pisma „Express W ieczor
ny".

Tow. L iberm an podaje do w iadomości p . m i
n istra  sprawiedliwości fakt nieuspraw iedliw ionego 
pociągnięcia do odpow iedzialności redak to ra  „Ex- 
ipressoi", p. W ładysław a P o lłaka za spraw ozdanie 
sądow e z p rocesu ław nika W ilczyńskiego. W spra
w ozdaniu tem zamieszczono kilka uwag k ry tycz
nych pod adresem  proku ra to ra , ale utrzym ano je w 
tonie bardzo powściągliwym'. „Mimo to p roku ra
to r  uczuł się obrażonym  i nadużyw ając art. 154 
K K. zastosow ał represje karne do redak to ra  
P o tlaka In terpelan t p rosi p . m inistra o p rzep ro 
w adzenie śledztw a i ukaranie winnych.
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Kronika polityczna.
USTAWA O NADZWYCZAJNYCH 

PEŁNOMOCNICTWACH.
Na posiedzeniu wieczornem, zwoła- 

nem na godzinę 21-ą Rada Ministrów przy
jęła projekt ustawy o wyjątkowych pełno
mocnictwach Prezydenta Rzeczypospolitej 
w zakresie sanacji skarbu. Projekt ów, 
składający się z 5 artykułów, zostanie w 
piątek 21. XII. 1923 przedłożony Sejmowi, 
celem ustawodawczego dalszego traktowa
nia. (PAT.).

ODJAZD DORADCÓW ANGIELSKICH.
Pan prezes Rady Ministrów Grabski 

przyjął w czwartek 20 grudnia 1923 roku póź
nym wieczorem współpracownika komandora 
Hiltona Younga pana Nixona, który z jednej 
strony przybył powitać pana prezesa na nó- 
wem stanowisku, a równocześnie i pożegnać 
się ze względu na wyjazd świąteczny do Lon
dynu. Pan Nixon jak i pan Penson wyjeżdża
ją na święta Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku, a powracają do Polski w pierwszych 
dniach stycznia celem dalszego prowadzenia 
swoich prac. (PAT.).
KIERNIK CHCE ZACHOWAĆ „KONTAKT**.

P. Kiernik, żegnając się z urzędnikami 
Min. spraw wewnętrznych, podkreślił, że 
„zachowa nadal kontakt z pracownikami 
Min., współdziałając nadal w wysiłkach na
prawy administracji państwowej**.

My znowu wyrażamy nadzieję, że Min. 
spraw wewn. będzie unikało jak zarazy „kon- 
taktu’* z p. Kiernikiem.

URZĘDNICY A ZMIANA RZĄDU.
Delegacja związków zawodowych urzęd

ników państwowych, prywatnych i komunal
nych złożyła na ręce wicemarszałka Seimu 
tow. J. Moraczewskicgo pismo, określające 
stanowisko urzędników wobec zmiany gabi
netu. Po potępieniu systemu rządów p. Wi
tosa i jego kolegów, których regime był okre
sem upośledzenia materjalnego, lekceważenia 
postulatów najżywotniejszvch i tłumienia ru
chu zawodowego urzędników, organizacje u- 
rzędnlcze zwracają się w piśmie swera z pro
śbą do tow. MOraczewskiego, by w miarę 
możności poparł u nowego rządu postulaty 
pracowników umysłowych.

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
R ada M inistrów obradow ała w dniu 20 grud

nia 1923 r. dw ukrotnie. Na pierwszem  przedpołu- 
dniowem posiedzeniu, tnaiącem ch arak te r raczej 
forroa'ny, Rada M inistrów  przyjęła do wiadomości 
tek s t deklaracji, jaką p  prezes Rady Ministrów 
złożył następnie imieniem rządu obu izbom  usta
wodawczym (PAT.).

PREZES RADY MINISTRÓW  U PREZYDENTA.
P. prezes Rady M inistrów zo sta ł w czw artek , 

2C grudnia 1923 r., p rzyjęty  na d luższem  p o s łu c h a 
niu przez p. Prezyden ta  Rzeczypospolitej. (PAT.).

TELEGRAMI.
.St. Zjecfnoczone a Sowlsty.

• PRZEJĘCIE INSTRUKCJI M OSKIEW 
SKICH.

Waszyngton, 20 grudnia. (P. A. T.).— 
W  związku z odmową Hughesa w sprawie 
rozpoczęcia rokowań z Rosją Departament 
Stanu donosi o  przejęciu instrukcji mo
skiewskich, nakreślających extremistom a- 
merykańskim szerokie plany rewolucyjne.

Waszyngton, 20 grudnia. (P. A .T .).— 
W  sprawie ogłoszonych przez departam ent 
stanu tajnych instrukcji rządu sowiec
kiego do extremistow amerykańskich po
daje Reuter następujące szczegóły: In
strukcje te zawierają dokładny plan wy
wołania w Stanach Zjednoczonych rewolu
cji proletarjatu. Departam ent sprawiedli
wości zapewnił departam ent stanu, iż in
strukcje te są autentyczne. Część tego 
programu odnosi się do organizacji jedno

stek bojowych, które miałyby się ćwiczyć 
w strzelaniu i wykonywaniu robót pionier
skich.

Ogłoszenie tego dokumentu ma na ce
lu udowodnienie, że deklaracja sekretarza 
stanu, iż rosyjska propaganda w Stanach 
Zjednoczonych nadal jest prowadzona, o- 
piera się na pewnych danych.

ZAPATRYW ANIE PREZYDENTA 
COOLIDGEA.

Wiedeń, 20 grudnia. —  (P. A. T.). 
„Neue Freie Presse** donosi z W aszyngto
nu, jakoby prezydent Coolidge był w spra
wie nawiązania stosunków z Rosją sowiec
ką odmiennego zdania, niż sekretarz stanu 
Hughes. W edle informacji dziennika pre
zydent Coolidge skłonny jest okazać wobec 
rządu moskiewskiego większą ustępliwość.

Ult^maftiTO asrgieSskia do Afganistanu.
ZANIEPOK OJEN IE R O SJI.

Moskuja, 20 grudnia. (PAT.). P. R.
Radiostacja moskiewska ogłasza następują
cą depeszę iskrową: Donoszą z Kabulu na 
podstawie miarodajnych informacji, że 
przedstawiciel angielski w Afganistanie 
Humphriss wystosował do rżądu afganis- 
tańskiego w sprawie zamordowania obywa
teli angielskich w pogranicznej strefie A f
ganistanu — ultimatum, w którem  żąda od 
Afganistanu przyjęcia wszystkich postawio
nych warunków, a w  szczególności zerwa
nia wszelkich stosunków ze związkiem re
publik sowieckich. Nota zaznacza dalej, iż 
w razie odrzucenia ultimatum, Anglja nie 
powstrzyma się przed wojną.

Wiadomość ta w sowieckich kołach 
politycznych wywołała wielkie zaniepokoje
nie. W  kołach tych uważają bowiem, iż no
ta  angielska jest poniekąd zamachem na 
niepodległość Afganistanu, a pozbawienie 
Afganistanu niepodległości jest, wedle so
wieckich kół politycznych, równoznaczne z

usunięciem państwa buforowego między 
związkiem republik sowieckich i Anglją.

Cziczerin w wywiadzie z przedstaw ić,da
rni prasy oświadczył: iż ultimatum jest ak
tem politycznym pierwszorzędnej doniosło
ści, którego następstw  nie można dziś jesz
cze przewidzieć. W  dalszym ciągu Czicze
rin mówił o  rzekomo oddawna przygotowy
wanych operacjach wojskowych Anglji 
przeciwko Afganistanowi.

ZAPRZECZENIE ANGIELSKIE.
Londyn, 20 grudnia. (PAT.). (P. R.).

; W kołach oficjalnych Londynu zaprzecza
ją stanowczo rozsiewanym przez Moskwę 
pogłoskom, jakoby rząd angielski wręczył 
emirowi Afganistanu ultimatum, grożące 
wojną przeciwko Afganistanowi, gdvby 
państewko to nie zerwało stosunków dyplo
matycznych z Rosją. Korespondent dyolo- 
matvezny jednego z wielkich dzienników 
londyńskich przypuszcza, że wieści, rozsie
wane przez sfery sowieckie, m ają swoje 

i  źródło w sytuacji, jaka wytworzyła sia

wzdłuż granicy Afganistanu wskutek za
mordowania przez tubylców kilku oficerów 
angielskich.

Emir Afganistanu w związku z tem 
morderstwem obiecał dać zadośćuczynie

nie władzom angielskim przez wyszukanie 
sprawców morderstwa i stawienie ich przed 
sąd wojenny. Rząd angielski ma nadzieję, 
że emir Afganistanu spełni dane obietnioe,

0 I

Zmśepieh monapcli]i w Grecji*
ODJAZD KRÓLA.

A teny, 20 grudnia. (PAT.). — Odjazd 
króla wraz z rodziną na parowcu Daphne 
nastąpił wczoraj po południu z portu Pi- 
reus. W  czasie odjazdu port był zamknię
ty kordonem wojska, W  drodze do Pi- 
reusu zebrały się setki ciekawych, którzy 
■ednak zachowywali się spokojnie. Tylko 
sporadycznie odzywały się okrzyki „szczę
śliwej podróży**. Ogólne milczenie pano
wało, kiedy rodzina królewska wsiadała 
do łodzi, aby udać się na parowiec. Pod- 
-zas, gdy król zachowywał się spokojnie, 
królowa płakała, chociaż usiłowała pano
wać nad sobą. Pożegnanie z Gon at asem 
było zimne i formalistyczne. Poseł rumuń- 
ki pozostawał aż do ostatniej chwili u bo

ku pary królewskiej. W  chwili odjazdu od
dano na pożegnanie 21 strzałów armatnich. 
Na gmachach rządowych ukazały się cho
rągwie, a wojsko sprezentowało broń.

Wiedeń, 20 grudnia. — (P. A. T.). Jak  
się dowiaduje „Neue Freie Presse**. gabi
net grecki pozwolił bratu króla, ks. Pawło
wi, pozostać w Grecji.

REGENT.
Ateny, 20 grudnia. (PAT.). Dziennik 

urzędowy ogłosił dekret, w spraiwie powie

rzenia regencji admirałowi KondurjotisowŁ 
Kondurjotis złożył dziś przed Radą Mini
strów przysięgę.

VENIZELOS NIE PRZYBĘDZIE 
DO ATEN.

A teny, 20 grudnia. (PAT.). Venizelos 
wystosował telegram do Aten, w którym

Eonownie odmawia powrotu do Grecji. Ja- 
o powód podaje on, że nie zastosowano 

się do jego życzenia i zmuszono króla 
gwałtem do odjazdu. Wobec tego nie jest 
on w możności uczynić zadość wezwaniu.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ.
Wiedeń, 20 grudnia. —  (P. A. T.). 

„Neues W iener Journal** donosi z Aten, iż 
w tamtejszych kołach politycznych oprócz 
projektu republiki wysuwane są również 
kombinacje na temat powołania nowej dy- 
nastji, wzgl. wprowadzenia momarchji elek
cyjnej.

STANOW ISKO PAŃSTW  OBCYCH.
W iedeń, 20 grudnia. — (P. A. T J . 

„Neues W iener Tageblatt** donosi z Aten: 
W  urzędowych kołach greckich oświadcza
ją, że ze strony Anglji i Francji-nie nastą
piła żadna interwencja. Natomiast prawdo
podobną jest interwencja z €  strony Serbji 
' Rumunj i.

S p p a w f  g d s ń s k ie a
Gdańsk, 20 grudnia. — (A. W .). N a

cjonaliści niemieccy niezadowoleni z poli
tyki obecnego prezydenta senatu, Sahma, 
zamierzają spowodować jego ustąpienie. 
Jako główny zarzut wysuwają przeciw nie
mu rzekomo zbytnią ustępliwość wobec o- 
pozycji. Na stanowisko następcy Sahma 
nacjonaliści wysuwają senatora finansów, 
Volkmanna. Jako jego zalety nacjonaliści 
wysuwają jego nieustępliwe stanowisko y/o-

bec Polsk: oraz przychylne traktowanie in
teresów agrarjuszy.

Gdańsk, 20 grudnia. — (A. W .). W  
związku z pogłoską o zamierzonem ustąpie
niu Sahma w kołach politycznych krążą po
głoski, iż prezydent senatu zamierza dopro
wadzić do nowej większości rządowej przez 
koalicję z socjal-demokratami. Podobno 
odbyły się w tej sprawie odnośne pertrak
tacje z przedstawicielami zjednoczonej par- 
tji socjal-demokratycznej.

i  8 3 1 )1 1
W SEJMIE BAWARSKIM.

Monachium, 20 grudnia. (PAT.). Minister 
skarbn, uzasadniając w sejmie bawarskim po
trzebę udzielenia specjalnych pełnomocnictw 
rządowi, zaznaczył, że w obecnej chwili cho
dzi o istnienie lub upadek państwa. Położe
nie finansowe kraju jest beznadziejne. Wy
maga ono olbrzymich oszczędności i ofiar. W 
glosowaniu zabrakło wymaganej większości 
% głosów, wobec czego projekt ustawy o 
specjalnych pełnomocnictwach upadł.

NIEUDAŁY ZAMACH NA KAHRA.
Monachjum, 20 grudnia. (PAT.) Urzę

dowo podają: Dyrekcja policji otrzymała
wiadomość o projektowanym zamachu na 
generalnego komisarza państwowego. Pod
jęte natychmiast dochodzenia doorowadziły 
do aresztowań'a aktora Jana Barthela, po
chodzącego z Saksonji. Barthel przyznał 
się do zamiaru zastrzelenia generalnego ko
misarza i oznajmił, że rozpoczął już przy
gotowania w tym oelu.

W n rtrra Hlknh a iW p .
Londyn, 20 grudnia. (PAT.). P. R. 

Ogłoszono oficjalnie, że otwarcie parlamen
tu przez króla nastąpi w dn, 15 stycznia 
r. p.

MflxniNtafnifi'i
Paryż, 20 grudnia. (PAT.). W  czasie 

wczorajszej dyskusji w izbie nad dodatka
mi drożyźnianemi dla urzędników, przed
stawiciel ministerjum skarbu De Last^yrie, 
imieniem prezesa ministrów, postawił kwe- 
stję zaufania i odrzucił wszystkie wnioski, 
zmierzające do orzyznaria podwyżek czv 
zapomóg urzędnikom. Natomiast oświad
czył się minister za propozycją posła 
Brou-se, który zalecał poczvnienie szeregu 
zarządzeń oszczędnościowych i  użycie ze- 
brćnvcb tą dro^a kwot na poorawę bytu u- 
rzędników. Minister zapowiedział przedło
żenie projektu w  sorawie zwalczania droży
zny i zakończył słodam i: „potrzeba mniej 
urzędników, lecz lepiej płatnych**. Głoso
wanie nad tą sprawą odbędzie się dziś.

IMmń s r | lad/ l i  lirodów.
POŻYCZKA DLA W ĘGIER.

Paryż, 20 grudnia. — (P. A. T.). Dziś 
zrana zakończyła się 20-ta sesja Rady Li
gi Narodów, posiedzeniem odbytem pod 
przewodnictwem markiza Ishi, w sali Rady 
Miejskiej, w obecności przedstawicieli Ru- 
munji, Jugosławji oraz Czechosłowacji. W 
czasie tego posiedzenia Rada Ligi Narodów 
przviela do wiadomości prace, dotyczące 
odbudowy gospodarczej Węgier. Rada Li
gi ustaliła tekst dwóJh protokułów, które

mają być podpisane w przyszłym miesiącu. 
Pierwszy ustalający dla stosunku Wegier z 
sąs:adami analogiczną gwarancję do tej ja
ką umieszczono w roku ubiegłym w odnoś
nym protokule dotyczącym Austrji, drugi 
ustalający obowiązki W egier wobec Ligi 
Narodów w sprawie uzdrowienia budżetu 
oraz kontroli finansowej w zw:ązku z po
życzką, Która ma być udzielona w wysoko
ści 250 mil jonów koron w zlocie.

F e : !a i  w fe j s o .
ROZEJM.

Wiedeń, 20 grudnia. (PAT.). „Neues Wie
ner Tageblatt** donosi z Waszyngtonu, ic  
między przywódcą powstańców meksykań
skich Huertą i dowódcą wojsk rządowych zo
stał zawarty rozejm, który wchodzi w życie 
w dniu dzisiejszym.

I* mi i V i . i h
—  Rząd rum uński zam ierza przystąpić n ieba

wem do  rokow ań z Rosją w celu uregulow ania 
szeregu spraw, dotychczas n icza!atw icnych i przy
wrócenia stosunków  między obydwoma krajami. 
W spom niane rokow ania rozpoczną się praw dopo
dobnie w drugiej połowie stycznia.

— „Echo N ational'' donos:, że  by ły  m inister 
spraw  zagranicznych w gabinecie C lem enceau, S te 
fan P ichon. zdecydow ał się wycofać z życia poli
tycznego i złożył m andat do senatu.

—  W edług doniesień agencji R eutera , H enryk 
Ford oświadczył, i i nie zamierza w ystąpić ze *wą 
kandydatura  przy  w yborach na prezydenta prze
ciw ko Coolidge'owi.

— O negdaj na morzu Północnrin  orkan 
w odow ał w ielkie spustoszenia : niezw ykłe podnie
sienie stanu wody w porcie  Hamburskim. Piw nice 
portu  zalane wodą.

— /  S ir Bnaidbury u d a ł się do  Paryża, gdulo 
kontynuować będzie prace swe w cbaraJcterae d .ła -  
gata A nglji w kom iki odszkodowań. Przed w y|az- 
dem z Londynu sir B radbury w rozmowie z przed
stawicielami prasy oznajm ił, że rezultatem  (ego 
rozmów w Londynie i  w innych miastach Anglii 
z przedhtawioieJami rządu i stronnictw  politycznych 
jest usTalenie kandydatów  z ram ienia A nglji do ko
misji rzeczoznawców.

Spieszcie nabyć

P. P. S.
n a  r o k  1 9 2 1  

Cena egzemplarza 6 0 0  t y s .  n i k *
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Z Rady Miejskiej
A ngielską pożyc tka  trtunwafoMa.

Zaproponowan a miastu prezz konsorcjum an
gielskie inw estycyjna pożyczka tramwajowa' iw wy
sokości 360.000 ang. funtów, k tó ra  p rzed  tygodniem, 
ku oburzeniu praw icy radzieckiej, bardzo krytycz
nie przy jęta  by ła  przez ugrupow ania lewicowe R a
dy, bryła wczoraj rozważana przez Komisję Finan
sowo-Budżetową, k tó ra  również nie uw aża pożycz
ki tej za korzystną bez wszelkich zastrzeżeń. Nie 
chcąc odraizu skapitulow ać,' Komisja decyzję swą 
odroczyła do  15 stycznia 1924, nabrała  jednak już 
przekonania, że pożyczkę baką na w arunkach 
•wszakże korzystniejszych da się osiągnąć w kraju .

KwBtrtadnje patifwfaairjum.
Nie m ając opracowanych budżetów dla więk

szości wydziałów, M agistrat w ystąpił do R ady  M. 
z wnioskiem o uchwalenie prow izorjum  na  pierwsze 
trzy miesiące 1924 r . w  wysokości 1.929.508.000.000 
tta rek .

Po  zreferowaniu wniosku przez r , Szeneszow- 
skiegp, przewodniczący udzielił głosu r, tow. Mam- 
ciarowi, k tó ry  słusznie podkreślił, te  daw niej Ma
gistrat przychodził z prow izoriam i nriesięczneimi, 
obecnie zaś żądlą prowizorjów kwartalnych. Doj
dziem y może do tego, że M agistrat m iast opracow y
wania budżetów,, będzie żądał pnowtzorjuim roczne
go. Klub PPS.—ośw iadcza mówca'—nie m ając zau 
fania ani do gospodarczej, ani do społecznej po li
tyk i M agistratu, będzie głosował przeciwko prowi
zor jum.

Rad. Lew  prowizorjum kw artalne uw aża za 
carte  M anche idilla M agistratu, której żąda o d  R ady 
M. jiaJko podarkiu gwiazdkowego. Nawet aieudloikiy 
tx -m in ister K ucharski zdobył się >na coś, co m iało 
pozory budżetu. M agistrat naw et takiego pozorne
go budżetu nie opracował. W zywa R. iM. d o  gło- 
Sojwanio przeciwko prowizorjum.

W iększością, głosów prawica R. M. prolwizoL 
rjum uchwaliła,

G bdziny haindlu pihftfd świętaknil
Za zgodą M inisterj um P racy  i Op. Społecznej 

Raida M, uchw aliła, że w  p iątek  ii sobotę 21 i  22 b. 
TO. sklepy mogą być o tw arte o 2 godziny dłużej, niż 
normalnie. W  niedzielę zaś handel odbywać się 
TOoże w  goidz. pom iędzy 1 a  6 pp. Pracow nicy, za
trudnieni w  godisinaich dodatkowych, powtkurń o trzy
mać wyniagrodzemie o 50%  podwyższone.

Po uchwalaniu kółku drobnych wniosków i  siDai- 
hitów podatków, R. M, rozważała wniosek Komisji 
Pinanisiowo-Budż, o  przyznanie

dodatku wyrównawczego urzędnikom  m iejskim  
Według skali, opracowanej przez R ząd d la  pracow
ników państwowych.

P rzy omawianiu tej spraw y r. tow. Mamczar 
leszcze raz  apelow ał do sumienia większości R ady 
Al, o  przyznanie .robotnikom miejskim 13-ej pensji 
Według norm y grudniowej, zaś r. Erlich  wzywał 
Radę, by wniosek Kom. Fin^-Buidż. nietylko uchwa
liła, lecz także »wezwiała M agistrat db w ypłacenia 
dodatku przed świętami.

W niosek kom&sji R ada M .' uchwaliła. Apel tow, 
M am czara do sum ienia praw icy pozostał bez echa.

N a miejsce r . tow, Rulewskiego, 'ldtóry zrzekł 
się mandatu, w stąpił z  listy  P P S . tow, M ichał Si
wek,

Życzeniami wiesołych świąt & s7.częśliwcgo toi- 
Iru zam knął przewodniczący prezes B aliński wczo- 
łaijsze posiedzenie.

Ruch robotniczy
Z życia partp

Sekńctarjety Okręgowego Komitetu R obotni
czego P. P. S. i Dzielnicy Śródmiejskiej będą nie
czynne z pow odu ferji św iątecznych od dnia 19 b. 
TO. d o  dnia 3-go stycznia 1924 r.

Ruch zawodowy
War sir. Rada Związków Zawodowych.

W sobotę, dnia 22 b. m. o  .godz. 12 w  
poł. odbędzie się posiedzenie Prezydjum
Warsz. Rady Związków Zaw. ,

Ze Związku Prac. Miejsk., Warecka 7/4. Dziś
0 godz. 7 wiecz. w lokalu Związku, odbędzie (się 
*ebranie delegatów  instytucji miejskich. Porządek 
obrad: Spraw a w ypłaty zasiłku przedśw iątecznego
1 ew entualnego stra jku  ju tro , t. j. w  sobotę w ra 
tio  nie w ypłacenia.

Dalsza redukcją  w  prziemyśle łódzkim . P ism a 
łódzkie donoszą: Redukcja w  przem yśle w łókien
niczym zatacza co raz  szersze kręgi. W  dniach o- 
•Łatnicb fabryka ,,M. Kon i N atkin  (ul. W ierz
bowa 46) wymówiła p racę  33 tkaczom  ręcznym, 
którzy powiększyli już poczet pozostaw ionych na 
Pastwę drożyzny bezrobotnych. Również fabryka 
Reichm anna (ul. Sienkiew icza 3-5) zredukow ała 10 
Wsączy ,

W Związku Prac. Kasy Chorych odbędzie się 
dziś o godz. 7 w lokalu K asy, p rzy  ul. Solec 93, 
^ ro c z n e  ogólne zebranie Członków. N a pefrządku 
S iennym  między in , spraw a zredukow anych i wy
bory Zarządu.

^oa ie renc ja  Zw. góijwków w D ą b ^ w ie  Górhiezej.
W  niedzielę, dn. 16 b. m. odbyła  się w  D ąbro

w ę  Górniczej konferencja Zw Górników, przy u- 
^fciale 400 delegatów  oddziałów,", pod przew odni- 
ctwem tow. posła Stańczyka. O dczyt o  historji 
&t>cializmu — wygłosił profesor z K rakow a, tow . 
Matejko, w piękny i przystępny sposób przedsta- 
^ a ją c  zebranym rozwój myśli Socjalistycznej, ze 
*tez©gó!nem uwzględnieniem obecnej doby. Zebra- 

gorącemi oklaskami podziękow ali mówcy za po- 
^ ż a ją c y  wykład.

N ostępnie tow. Bień, okręgow y sek re ta rz  Zw,

Górników , zdał spraw ę z przebiegu układów  z  Ra- 
dą  Zjazdu przem ysłowców górniczych, o podw yżki 
na drugą połow ę grudnia. P rzy jęto  przed łożoną 
przez tow S tańczyka rezolucję, polecającą kom i
sji pertrak tu jącej, by domagała się o d  przem ysłow 
ców  zastosow ania do p łac całego w skaźnika dro- 
żyźnianego.

W  trzecim  punkcie posłow ie tow . tow- Cuipiał 
i S tańczyk poinform ow ali zebranych o ^becnej sy 
tuacji politycznej. W iadom ość o upadku R ządu 
Chijeno-Witośa p rzy ję to  burzliwemi oklaskam i.

Ruch kult.-oś w lato wy.
Centralny Wydział Młodzieży T. U. R,

Dziś o  ig. 9.30 w iecz w  lokalu T U. R., W a
recka 7, odbędzie się zebranie C e n t'a ’ncgo W y
działu M łodzieży.

Wydział Młodzieży T. U. R.
Zebranie Wansz. W ydz. M łodzieży T . U. R, 

odbędzie się w p ią tek  dn. 21 b. m. o godz. 7 m. 30 
w iecz nie w lokalu  O. K. R., lecz w sek retariacie  
T. U. |R., W arecka 7.

Robot niqay Wydział W ychowania Dziecka
prosi delegatów  Związków Zaw. o przybycie na 
posiedzenie K om itetu D ochodów  N iestałych, w  p ią 
tek, o godz. 8-ej wiecz., do  lokalu  Związku O chro- 
niarek, M arszałkow ska 53a.

Robotniczy Wydzjjal WychafwanSal Dz^ecjka
kw ituje z następującej ofiary: iPraciowinicy Banku 
Ludowego d la  dzieci w S ierocińcu im. H. Dłulsikiej 
w A ninie n a  gw iazdkę mk. 24.000.000, w tem  m ie
ści się mk. 6.400 000 ,z& dolara ofiarowanego przez 
t. J. Czarnockiego.

Książki nadesłane.
N akładem  Tow, W yd. „Ignis" (E, Wemde i Skai) 

ukazała się w nowem w ydaniu oddaw na wyczerpa
na powieść d la  młojdzieży m istrza poilsikiej prozy 
realistycznej —  Adollfa Dygasińskiego —  „Robin
son Polsld". U lubiona ta  książka wydiama została 
bardzo starannie , z m n ó s t w e m  ilu strac ji E. B artło
miej czyka, utrzymanych w ściśle polskim sty lu  gra
ficznym.

To samo Towarzystwo wydało* „Gwiazdkę pol
skiego dziecka" popularnej autorki „Babaiteraikliiego 
M isia" — Bronisław y Ostrowskiej. Będzie to jedlina 
z najtańszych książek gwiazdkowych, dostępnych
d la  każdego, efektowna sraś dwubauwnn ok ładka 
nadaje temu zbiorkowi ślicznych wierszyków dzie
cięcych m iły i  pociągający wygląd.

N ajciekawszą książką gwiazdkojwą Tow;. „Ig
nis" są „Bajki" S tefanji W audyczowej z szeregiem 
trójbarw nych kilisz m łodego M aćka Mairea, cudow 
nie zdiollnego chłopca, k tóry  zilustrow ał książkę 
swej maltki z  zadziwiającym  autyzmem i  świeżością 
młodzieńczej wyobraźni.

S łynne „Tajemnicze Dziecko" E, A . T, Hoffma
na iw spolszczeniu Zofji Modrzewskiej ukazało  się 
nakładem  Toiwi. „Ignis", jako tan i a  wysoce antysi- 
tyczny podarunek gwiazdkowy.

Również nakładłem Tow. „Ignis" ukazała1 się 
powieść fantastyczna Antoniego Słonimskiego p. t. 
„Torpeda czasu", z rysunkam i T. Gronowskiego. 
M iłośnicy W ellsa i V erne'a znajdą w tej pow ieś
ci oryginalnie potraktow aną i  dowicipnlie p rzepro 
wadzoną podróż w czasie, w  której bohaterowie co
fają się o  dwieście la t wstecz, aby środkam i tech- 
nicznemi .poprawić bieg dziejów. Powieść zain tere
suje młodzie ży i dorosłych.

Jednocześnie ukazał się nowy tom poezji A. 
Słonimskiego p, t. „Droga na W schód" oraz „Wa
kacje  moich dziaai" znanego aiutora „G enerała Bar- 
cza“ Ju ljusza Kaiden-Ban.drowskiego.

|* »* W

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjedn. 6 350 000—6.100.000 ,  
Franki francuskie  329.000—316.000 
Belgja 287 000 .
Londyn 27 735 0 0 0 - 26.(TO OOO 
Praga 184.200-176.500  
Szwajcarja 1.107.000-1.063 000 
Holandja 2.325 000 
Sztokholm 1 607 000 
W iedeń 80 .40-85 ,50  
Wiochy 275 000 -264.503  
Zloty fr. 1.183 000

Rozmaitości.
Ojcjecl 110 dzieci.

Czytam y w pism ach francuskich: Ciekawym
typem  jegt Ja m  Sahib, radża Nawagaru, członek 
hgacji angielskiej do Ligi Narodów. C złow iek o
wychowaniu angielskiem, rob iący  w rażenie angiel
skiego lorda, w którym  od czasu  do czasu  objawia 
się praw dziw y A z ja ta ..

Przedstaw iciel Szwajcarji, p. M otta  lubi się 
przechw alać licznem potom stwem .

„Mam jedenaścioro dzieci", pow iedział k ie 
dyś.

„A ja s to  dziesięć", od rzek ł z angielską fle
gmą Jam  Sahib...

Ń A " R A T Y
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykwintne O k ry c ia  d a m s k i e ,  k o s t ju m y ,  pal
t a  p lu s z o w e  oraz u b io ry  m ę s k ie

N ow olip ie 3 0 ,  m. 8 , front II piętro.

C Y R K
D z iś  8  m. 15

Wieczór Niezwykłych 
Nowości i Sensacji.

F a scy n u ją cy  now y p ro g ra m .

Cldelikatniają i konserwują skórę

■W y d ł  a
z silnymi kwiatowymi zapachami

PRZETŁUSZCZONE i UYalEi.lCZiiE
WYRÓB APTEKI 

M . M A L I N O W S K I E G O  
w  W a rsza w ie , N o w y -S w ia t 31.

P ią ta  c z ę ś ć  p r z y  k u p n ie  I

IV a  R a t y .
Okrycia damskie, ubiory męskie  o raz futra najta

niej tylko ZŁOTA 16 m . 29.

MA RATY
PULTU

j e s ie n n e  i  z im o w e
GARNITURY

Granatowe, czarne  i w różnych d esen iach

MATERJAŁY
na garnitury, jesionki w olbrzymim w ybo
rze po leca  największy w Warszawie m ag a 

zyn ubiorów m ęskich

s iu i im  1 0  U l i
Długa 50, w podwórzu

NA RATY

Konfiskata 1500 dolarów  w pociągu Lwów —  
Katowice. Oddział lotny poi. lw ow skiej dokonał 
p rzed paru  dniam i rewizji w  pociągu, zdążającym  
ze Lwowa do Katowic. P rzy  rewizji znaleziono 
około 1500 dolarów .

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Odczyt z obradami świctlniymi p. t. Adam Mi

ckiewicz Polska i Stany Zjedutockone Ameryki, wy
głosi Ju ljan  Zachariew icz w dn  21 i 22 grudnia o 
godz. 8-ej wiecz., i 23 grudnia, niedziela, godz. 12 
w ,południe w sali M uzeum Przem ysłu i Rolnictwa, 
Krakowskie Przedm ieście 66.

WYPADKI.
Tajemnicza topielica. P o d  m ostem  kolejowym 

* po stronie Pragi w ypłynęły zwłoki kobiety  niew ia
domego nazw iska około lat 24 w  ubraniu R yso
pis: w zrost średni, brunetka, w łosy k ró tko  obcięte, 
na praw ej nodze w pobliżu pachw iny blizna po 
zagojonej ranie, ubrana w suknię  szarą, kaftan  bar
chanowy, b ronzow y w  białe kółka, na (szyi meda
lik i krzyżyk alumiajowy. Zwłoki przewieziono 
do prosektorium .

Okradzenie składnicy miejskiej. Z pom ocą wy
bicia szyby w  drzw iach w ejściowych dostali się 
złodzieje do składnicy  wydziału zaopatryw ania 
m iasta w  Al. Jerozolim skich Nr. 75, skąd skradli 
122 paczki herbaty  po  sto gram ów w każdej w ar
tości 109 i pó ł miljona mk.

Okradziony w tramwaju. Bole słów owi Ponia
tow skiem u z  Radom ia w tram w aju lin# Nr. 17 sk ra 
dziono zegarek zło ty  z dew izką —  ogólnej w arto
ści 150 miljonów mk.

Złodzieje Ań poczcie głównej. Z przedpokoju 
przy  gabinecie dy rek tora  poczty  głównej na pl. 
Napoleona Nr. 8 skradziono  p a lto  zimowe z ko ł
nierzem  karakułowymi szalowym, tak ą  czapkę i 
rękaw iczki wełniane. Skradzione rzeczy ogólnej 
w artości miljarda m arek  by ły  w łasnością urzędni
ka pocztow ego z Różan, k tó ry  przyszedł do dy
rek to ra  poczty  w spraw ach służbowych.

Mil jardow a kradzież. (Po wygięciu żaluzlji ażu- 
row'ej od dołu i wyważeniu drzw i łomem, dostali 
się złodzieje nocy ubiegłej o godż. 11-ej do sklepu 
frontow ego przy ul. Żelaznej lSJr. 43a, .mieszczącego 
biuro handlow e i przedstaw icielstw o różnych fa
bryk należące do H enryka K rauze. Złodzieje za
brali w  w orki k ilkase t tuzinów pończoch jedw ab
nych, gazowych, florow ych i fi Id ck os owych oraz 
skarpetk i — ogólnej w artości p ięciu  miljardów mk. 
W ychodzących z łupem złodziei zauważyli prze
chodnie i zawiadomili policjanta, lecz zanim  zdą
żył on przyjść, złodzieje wsiedli do  dorożki i po
jechali ul. P ańską do Tow arow ej. Policjant gonił 
ich lecz darem nie.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych- Państw ow ego Insty tu tu  M eteor.).
T em peratura najwyższa w ynosiła w czoraj w 

W arszaw ie 4-0.5°, najniższa —  3°; w  Zakopanem  
rano  śnieg przy  tem peraturze najniższej —  6°, naj
w yższa onegdaj -f- 3°, pokryw a śnieżna 16 cm. gru
bości.

Przew idyw any przebieg pogody w. dniu dzi
siejszym: Lekki m róz1, zachm urzenie um iarkow a
ne, n a  południu  i w  K arpatach  możliwa .mgła i 
miejscami śnieg; słabe, miejscami um iarkow ane 
w iatry  z k ierunków  zachodnich.

Przerwanie pocztowej komunikacji lotniczej.
Z dniem 1 grudnia b. r. została w strzym ana pocz
tow a kom unikacja lotnicza na przestrzen i G dańsk- 
W arszaw a-Lw ów  i W arszaw a-K raków . W znow ie
nie kom unikacji będzie w  swoim czasie ogłoszone,

Ruch pogiągów świątec/znych. D yrekcja Kołei 
Państw ow ych w W arszaw ie podaje do wiadomości, 
że ze w zględu na Spodziewane zwiększenie się ru 
ch u  pasażerskiego z pow odu nadchodzących św iąt 
Bożego N arodzenia, uruchom ione zostaną następu
jące dodatkow e pociągi odchodzące z  dw orca G łó
wnego w W arszaw ie: w  sobotę  22 b. m.: Posp.
Nr 907 odchodzący 18 m. 35 do  Lwow a przez D ę
blin i Rozwadowo. Posp. Nr. 3 odchodzący 20 m. 
30 do  K rakow a i Zakopanego przez Ząbkowice. 
Osob. Nr. 13 b is  odchodzący 20 m. 50 dio K rakow a 
przez Ząbkow ice. Osob. N r 415 b is odchodzący 
23 m. 25 do Torunia przez Sochaczew . W  n ie
dzielę, 23 b. m. O sob, Nr. 11 bis odchodzący 6 
m. 35 do K rakow a p rzez  Ząbkowice. P osp Nr. 
401 b is odchodzący 9 m. 50 do G dańska p rzez  T o
ruń. W  ‘poniedziałek, 24 b. m. P osp. Nr. 401 od 
chodzący 9 m. 50 do G dańska p rzez  Toruń. Posp 
Nr. 1 b is odchodzący 14 m. 45 do  K rakow a przez 
Ząbkowice, W„,środę i czw artek  26 i 27 b. m. 
Posp. Nr. 401 odchodzący 9 m. 50 do G dańska 
przez Toruń

K om itet ucżcijenia pam ięci J .  M ayzlera zaw ia
damia byłych w ychowańców  J. M ayzlera, że w szel
kich informacji udziela "kol. F . Rzeczyński, W ar
szawa, M ław ska 8, teł. 511-86 i 280-59.

O pomjoa dla 'stamszków-repatrjantów. R epa- 
trjanci-staruszkow ie, b. urzędnik państw ow y z ż o 
ną. pozbaw ieni wszelkich środków  do życia, p ro 
szą za pośrednictw em  „R obotnika11 o jakąś pomoc 
m aterjałną w  gotów ce, lub — co najważniejsze — 
w ciepłej odzieży i bieliźnie. U prasza się o sk ła
danie datków  w Adm inistracji „R obotnika", W a
recka 7, d la  J . R. 1

O pomocj dla Wartw^vskiegoi Tcjw. Nójuko[we-
go. P rof K. Stołyhw.o nadesłał nami odezwę, w 
której w skazując na  ciężkie w arunki materjallne, 
w jakich znajdują się wszystkie instytucje nauko
we w  Polsce, a w  szczególności Tww. N aukow e 
W arszaw skie i opisując trudności i zadania, jakie 
sto ją przed tą  insty tucją — zw raca się do społe
czeństw a z p rośbą o poparcie wysiłków Tow arzy
stw a i o sk ładan ie  now ych ofiar na jego rzecz.

Zarząd Zw. Lcgjonistów, H ortensja Nr. 7, za
wiadamia, że dn. 25 b. m. (pierw szy dzień świąt) 
urządza op ła tek  koleżeński, Sekretai-jat udziela 
informacji m iędzy godz. 6 a  8 -mą.

Z  sądów,
Prpdes o  ojtrncle.

Na ławie oskarżonych w  W arsz. S ądzie O krę
gowym zasiadł przeszło szeiódziesięciolotni A jzyk 
Kurc, oskarżony o otrucie.

Fakty, k tó re  spowodowały sprawę, przedstaw ia
ją się następująco;

W  dniu  29 października,' r. 1919 przy jechał dio 
G rójca Ja n  Lachmdrowicz. Chcąc się posilić, w szedł 
do herbaciarni M ałki Fllntow ej. Spędził tam  około 
gadziny, gdy nagle zaniemógł. Wezwania policja. oidL 
wiozła chorego do szpitala, gdzie Lachmirowicz te 
goż dnia zm arł.

W  przerwach pomiędzy paroteyzmoimi tw ier
dził, iż o tru ła  go w łaścicielka herbacaiami, iż  spot
k a ł na rynku Kurca, iż ten  w szedł a a  nim  do her
baciarni, szepnął kilka słów Flintowej, poczerń ta 
podała Lachmirowiczowi kitliszek wódki.

Dokonano sekcji, a  w nętrzności zm arłego po
słano dila analizy w  pięciu bańkach dó  kiixurejtorjim 
d -ra  Berkowskiego. Po pewnym czasie labomatorjum 
zakomunikowało, iż w żołądiku d en a ta  strychniny 
n ie znaleziono. Ponieważ jednak laboratorjuim zwró
ciło tylko jedną bańkę, sędzia śledczy udał się do 
laboratorjum . O kazało się, iż pozostałych baniek 
nie badano. D okonano ponownie analizy  w szyst
kich wnętrzności. W* żołądiku strychniny nie zna
leziono, no.tomir.isf w  pozostałych wnętrznościach 
stwierdzono obecność strychniny i  brucyny. Nie 
zadaw alając się tem, sędzia śledczy posłał żołą
dek do laboratorium  Głównej Kom endy Policji, 
gdzie znów strychninę znaleziono.

W  tym stanie rzeczy spraw a praeitł pó łto ra  ro 
kiem po raz pierwszy znalazła się na  wokandzie 
sądowej. Wobec niepewnych wyników analizy  wnę
trzności, biegli zażądali ekshum acji zwłok. Sąd 
Okręgowy zgodził się n a  to.

Tymczasem zaszła rzecz zgoła nieoczekiwana, 
zwłok Lachimiirofwiicza nie ud a ło  eię n a  cm entarzu 
grójeckim odnaleźć. Rozkopano k ilka grobów i sę
dzia śledczy postanow ił dalszych poszukiwań za
niechać.

Spraw a pow róciła obecnie do Sądu  Okręgo
wego, lecz tym razom z jednym oskarżonym, gdyż 
Flintowa w m iędzyczasie zmarła.

Sąd Okręgowy uznał A jzy k a  Kurca za winnego 
w spółudziału w  otruciu Lachmirowicza i skaza ł go 
na zam knięcie w  ciężkiem  więzieniu na przeciąg  
lat dwunastu.

Po w yroku K urca natychm iast aresztoiwanot 
Skazany odwołuje się do Sądu Apelacyjnego. ( a).

Teatr i muzyka
Teatr Wielki. Dziś „Eugenjusz Onegin”. Ju

tro „Madame Butterfly".
Teatr Rozmaitości. Dziś oa przedstawienie

popularne po cenach do połow y zniżonych „Ich 
czw oro". Ju tro  prem jera „P tak a"  J. Szaniaw
skiego

Teatr Reduta. Dziś „Nowy Don Kiszot". Ju
tro „Turoń",

Teatr Letni. Codziennie „Papa"
Teatr Polsld. Codziennie „Lampa Aladyna”.
T eatr Mały. Codziennie „O kręt do Kanady".
Teatr Komedja. Codziennie „Szwaczka z Lu- 

neville".
Teatr Nowości. Codziennie „Żółty kaftan”.
Operetka Wodewil. Dziś po raz osta tn i ope

retka „Dorina". Jutro wznowienie operetki p. t 
„Czar nocy".
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Teatr im. Fredry wznawia dzisiaj komedję Mol- 
naira i Halma ,,Złodziej i jego mecenas".

Teatr Praski. Dziś i jutro „'Panna w kosza
rach".

Teatr „Stańczyk". Dziś nowy aktualny pro
gram 36-ty .M iałeś chamie Złoty Róg"...

Teatr Qui Pro Quo. Doskonała rewja aktual
na p. t. „Król Ćwiek".

Recital Stełana Frenkla w KdnserWalorjum.
W sobotę, o  godz. 8-ej wdecz. w sali Konserwatorr 
jttm odbędzie się recital, skrzypcowy Stefana Fren
kla. Między innemi odegra on swą własną sonatę 
skrzypcową

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. . 
Apollo. — Wled^ór amerykańskiego śmiechu.

Rzadko który artysta filmowy za swiojem pier- 
wszem pojawieniem się  na scenie umie zyskać ser
ca całej publiczności — talent ten posiadają zato 
w całej pełni milusińscy. Każda z takich najmłod
szych gwiazd! zdobywa szturmem serca widzów i 
zbiera gorące olriaski od swoich rówieśników,

Do najmłodszych gwiazd zaliczyć trzeba ma
leńką Peggi, której uśmiech czaruje obecnie z ekra
nu kina Apollo. Maleńka ta osóbka dokonywa 
cudów zręczności jako przemiły chłopczyk z p ie
skiem- a następnie już w roli „damskiej" oczarowu-

}e młodziutkiego gentlemana, która postanawia się 
z nią ożenić. Kto wie, gdyby nie to, że na prze
szkodzie stanął brak obrączek, możeby nawet pa
stor pobłogosławił tę napewno najmłodszą parę o- 
blubieńców.

Obydwie dwuaktówki z tą  malutką bohaterką 
są przemiłe. Sama intryga w nich rozbraja swoją 
prostotą, a  wykonanie cboć nieco naiwne może 
zadowolić nawet wybrednego widza Zresztą u- 
rok Peggi zaciera usterki obrazu.

Słabsze są nieco dwie drugie farsy, których 
charakter czysto amerykański mą swoich amato
rów, ale nie każdemu może się podobać. Wszy
stko polega na szalonem tempie, w jakim zmie
niają się sytuacje i na fenomenalnej, akrobatycznej 
prawie zręczności aktorów. Zato dowcip szwan
kuje w tych sztukach, a tekst pierwszej z nich, p it 
sany częstochowskiemi rymami może doprowadzić 
do rozpaczy każdego, k to  posiada choć trochę 
smaku artystycznego. łka.

-3-cia LOTERJA PAŃSTWOWA NA CELE I 
DOBROCZYNNE.

Główniejsze wygrałąe: .
Mk. 15.000.000 Nr. 81763.
Mk. 8.000.000 Nr. 19313.
Mk. 3.000.000 Nr. 28051.

Mk. 1.000.000 N-ry 9438, 44839.
Mit. 500.000 N-ry 39452, 46875, 74815.
Mk. 250.000 N-ry 36452, 61735, 63082, 84476.
Mk. 100.000 N-ry 29037, 55130, 68639, 85240, 

91083.
Mk. 75.000 N-ry 31818, 33926, 37317, 39045, 

97881, 99678.
Mk. 60.000 N-ry 9378, 27916, 31276, 33325, 

44738, 45250, 61604, 77231, 84451, 85515.
Mk. 50.000 N-ry 2579, 5935, 9113, 17101, 30925, 

45541, 57313, 76251, 79016, 87392, 88166, 90273,
93220.

POKWITOWANIA.
Na ro^łuny ofiar wyppdkaw listdpadjlwych.
Wygrane od majstra Tymrakiewicza, Kazi

mierza Konica mk. 500.000. A. Janowski 500.000 
mk. R. Ufel 100.000 mk. Ludwik Kochan — Ró
wno 340.000 mk. Ignacy Lippert — Ciechanów 
100000 mk. M. Falski 3.000.000 mk. ’Franciszek 
Wdowiak 50.000 mk. Kazimierz Korzebski mk. 
5 000.000. 'H a ln a  Smoczyńska 200.000 mk, Zebra
ne przez Zarząd Klubu Robotniczego w Grodnie 
na. odczycie 3.000.000 mk. Robotnicy z ta rtaku  p a
rowego w Targowiskach 1 500.000 mk. Stanisław 
Biega — Targowiska 1,000.000 mk. W. Przegaliń- 
ski 160.000 mk. I. Siwek 110.000 mk. W. Karpiń

ski 260.000 mk. E. Grottel 250.000 mk. S. Nau- 
kiewioz 260.000 mk. J. Maszner 200000 mk. J- 
Opolski 110.000 mk. Zebrane na wiecu w Prusz
kowie dn. 9.XII 2 138.000 m. Paweł Górzyński
750.000 mk. M. P. nieprzyjęte honorarjum 1.200.000 
mk, L Lech 3500  000 mk. Zebrane na wiecu spra
wozdawczym posła J. Kwapińskiego w. Lipnie mk*
3.337.000 Zaborowski 1.000.000 mk. Babik mit.
1000.000. Krajewski 1.000.000 ińk Tomasz Pa- 
nioki — Kiernozia 1.500.000 mk. Jan  Głaszczka
1.000.000 mk. Stelmachowski Bronisław w Paryżu 
5 fr. =  1.250.000 mkp. Zebrane w Grójcu d. 16.XII 
b r, przesłane przez tow. St. Giedyka 1.922 500 
mk. Komitet P. P. S. w Łunińcu do dyspozycji 
senatora Posnera 2.000 000 mk. Od listonoszów ro. 
W arszawy 4.600.000 mk. Zebrane przęz Komitet 
P P. S. w Aleksandrowie Kujawskim, 1.250.000 mk. 
Sekretariat zawodowy w Bielsku 25.583 610 mk. 
Od Wandzi i Zbyszka 1.000.000 mk. Od pracow
ników J. KeJtera, Rymarska 8 mk. 2.000.000. Ze
brane w Związku łódzkich pakarzy bel, przez tow 
Radysza i Chojnackiego 2.000 000 mk. Od praco
wników Wydziału Konto-Kurentowego Elektrowni 
Łódzkiej, dla uczczenia 5-letniego jub ltuszu pra
cy 'kierownika p, Marjana Andrzejaka 18.500.000 
mk. Od robotników wyrobów tytuniowych fabry
ki „Syrena" 6.285 000 mk. Dzielnicowy Komitet 
P. P . S. w  Ozorkowie mk. 12.000 000

CHRONI
WZROK,

OSZCZĘDZA
P R Ą D

PHILIPS A&GEN1A

N ow ości G w iazdkow e
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

O BOGINCE I O LILJACH WODNYCH
M. Dynowska

Bajki, z rys.” A. Ostrowskiej 5 50

DLA MŁODZIEŻY 
WILCZYSKO M. Buymo-Arctowa

Powieść z czasów niewoli 5 50 
KOLEDZY. Powieść 540 
OJCZYZNA. Powieść z czasów wojny 6 —

BAJKI STAROŚWIECKIE A. Gawiński
Z rysunkami auto-ra 8 80

MARYSIA W JAPONJI A. Janbwski
Powieść », 6 80

BAJARZ POLSKI. — Klechdy A. J . Gliński
Baśnie. Powieści, Gaw-ędy 12 —

OD DUBIENKI DO RACŁAWIC J . Orwicz
Powieść z życia Kościuszki 6 50

SŁONECZNY ŚWIATEK C. Niewiadomska
Bajki 6 20

ZLOTY WIEK PERYKŁESA M. Konopnicka
Powieść historyczna 8 —

KÓLESTWO BAJKI. Powieść 4 20 E, Ostrowska 
OGRÓD KRÓLA MARCINA. Powieść 3 — 
PRZYGODY DUSZKA DZINDZINNIKA 2 40

\Vvja>ł OWIE n a r o d u
Życiorysy sławnych Polaków 7 —

MŁODY JENIEC INDYJSKI W. Umiński
Powieść 4 — 

PODRÓŻ BEZ PiENIĘDZY. Powieść 6 —RYCERZ ZŁOTEGO SERDUSZKA
M. Buyqo-Arctowa

Powieść fantastyczna 6 — ZIEMIA W OPISACH I OBRAZACH
S. Łaganowskł

6 —W W OJTUSIOW EJ IZBIE J. Portaióska
Wierszyki, z rys. St. Bobińskiego 3 50 NASZ LAS i jego mieszkańcy 6 — B. Dyakowski 

TATRY. Ilustrowany opis — 90FINEK. Przygody psa 3 — J. Grabowski
PAN LISOWSKI J . Ciembroniewicz

Opowieść o rodzinie lisiej, 3 20
DLA DOROSŁYCH

CHODKIEWICZ.—ŻÓŁKIEWSKL—BATORY
A. Śliwiński

3 monografje historyczne po 5 60 do 6 20PRZYGODY MIKROBA. S. Crottolina
Opowieść 4 40

W SPALONYM DWORZE J. Pofcizińska
Powieść z czasów wojny 5 40 

PRZYBIEŹELI DO BETLEEM. Jasełka 1 —

NA BEZDROŻACH TATRZAŃSKICH
M. Zaruski

Wycieczki. Opisv 5 20
CÓ MI POWIE DZIEŃ DZISIEJSZY

Z. Hartinghowa
Zbiór myśli i aforyzmów 7 50 

KU ŚWIATŁU. Pokłosie myśli 660 
Z GŁĘBOKOŚCI WOŁAM DO CIEBIE, PANIE!

Książika do nabożeństwa 4 — 
kami w ozdobnych oprawach

A T I  A  C V  Świat zwierząt.—Ptaki po 15 
Pw I k n J  1 Świat minerałów—Ryby po 15

NASZA OJCZYZNA. F. Starczewski 
Śpiewnik 3 — 

Wszystkie książki są z rysun

W Y D A W N IC T W A  M. A R C TA  W  W A R S Z A W IE
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Ceny podane w jednostkach mnoży się przez obowiązujący mnożnik księgarski.
Do cen katalogowych księgarnie doliczają 20$ dodatku sort.

Katalog gwiazdkowy ilustrowany beznłatnfe

Kasa Chorych m. Warszawy
podaje nieiejszem do wiadomości, że Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej, zgod* 
nie z art. 21 Ustawy z dnia 19 ma|a 1920 r. o obowiązkowem ubezpieczeniu na wy
padek choroby (Dz. U. R. P. Nr 44, poz. 272), pismem z dnia 13 grudnia 1923 r., za 
Mr 5135jVll, z a tw ie rd z iło  z w a ż n o ś c ią  o d  dnia 17 g r u d n ia  1923 r., rozszerzenie g ru p  

zarobkowych od ogólnej ich sumy 96, jak następuje:

Na Rozpłaty i za Gotówkę!
U w a d ze  p r a c u ją c y c h : bankowców, urzędników, oraz Kooperatyw 

i związków robotniczych !l

W arszaw sk i  Dom T ow arow y
Mokotowska 59, tel* 273-53*

p o l e c a :
Gotowe ubrania i palta m ęskie, oraz okrycia damskie,

M ate i* ja ły  m a n u ła k tu r o w e i  sukna, szewioty, kam garny, gabardlny, veloury i zamsze. 
T o w a r y  b ie l i in ia n e :  płótna, obrusy, ręczniki i t. p.
T r y k o ta ż e :  żakiety wełniane, sweatry, pończochy, skarpetki, rękawiczki 1 t. p.

H u r t  i  D e t a l .

Grupa zarob
kowa

Dla zarabiających miesięcznie 
od do

Płaca ustawowa 
dzenna

85 45 COO.OOO.— 52 500 0 0 0 .- 1.950.000.—
• 86 52 500.000.— 60 000.000.— 2 250 000.—

87 60 000.030.— 67 500.0C0.— 2.550 0 0 0 .-
88 67.500.000.— 75 000.000.— 2 8 0 000.—
89 75.U00 C00.— 85.000.CC0 — 3 2C0.C00.—
90 85.000,000.— 95 C00 000.— 3 600 000.—
91 95.030.000.— 105 000 000.— 4 C00 0C0.—
92 105 Cl 0.0 0 . - 115 000 000.— 4 400 C00.—
93 115 000.000.—* 125 000 L00.— 4 800 C03.—
94 125.C00 000.— 135 000 000.— 5.200.000.—
95 135.0C0.000.— 150 0 0 0C0.— 5.700 000.—
96 ponad 150 000 000.— 6 300X00.—

Wobec powyższego, składki za ubezpieczenie na wypadek choroby osób, któ
rych zarobek miesięczny wynosi Mk. 45.000.C00.— i wyżej, winny być, począwszy od 
dnia 17 grudnia 1923 r., obliczane według składek, odpowiadających nowym grupom.

Tablice do szczegółowego obliczania składek i zasiłków, wydają począwszy od 
dnia 22 grudnia-1923 r., wszystkie biura Kasy.

• Z a r i j i  K asj Chorycti i  W arszaw ). /
Przewodniczący (—) Koralewski* 
Dyrektor (—) Sell.

Warszawa, dnia 17 grudnia 1923 r.

N A  R A T Y  ha
Okrycia Damskie, Ubiory 

Męskie i Dziecinne
K ołdry w a to w e , F ira n k i, c h u s tk i je s ie n n i  

i z im o w e , s u k n ie  tr io o t .

W spó lna  3a, s k le p

K R O J C Z Y  “
p ie r w s z o r z ę d n e j  f ir m y  z rutyną handlową, 
umiejący samodzielnie prowadzić z a k ła d  k r a 
w ie c k i poszukiwany jako WSPOLfllK do i s t 
n ie ją c e g o  już zakładu na pryncypalnej ulicy. 
Oferty „W ybitny fa c h o w ie c 1* do „KCJRJERft 

PORANNEGO*1 M a r sz a łk o w sk a  148.

Redaktor naczelny dr. Felika PerL

Di. insi F. lek. 
asyst.

szplt. św. Łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło
dna 26, teł .99-29. Od 1—3 l 5—7.

Dr. m ed l REGELMAN
choroby weneryczne i skórne. 

O h o ź n a  II. Godz. 5—7.

Dr. St. Kapuściński
choroby s k ó r n e  i A e n e r y c z .  
P r a g a , W ile ń sk a  IS m . 4 . 6 - 8

Dr. M. A ltfe ld
Zielna 12—2. Chor. wener., skó
ry, płciowe od 9-12 r. i od 5-7 '|, w.

Dr. med. Llndenszat
Chor. wen. skór., nlem. pł. Chmiel
na 35, tel. 213-24,9-2 , 4 - 8 ‘|, w.

n . JJIT7 b. lek. ki. parysk. w a 
lił. MIL nor. skór., niem oc płc. 

Z ie ln a  II, do 1, 4—7.
______________ ■_______________ł

!|  o c tiisz tń iii ohubuc. i

1) C taW  r s ^ ' 5 :
lis leczy w krótkim czasie. Nie
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10—12 i od 
4 - 8  w.

H U. >nłu ścienne zegary, 
lid id lj  obrączki ślubne 

złote. Przyjmuje reperacje. Ze
garmistrz Gutmacher, Smocza 21.

1) Zegarów. ków, reperacje ta 
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut
macher, Smocza 21.

ttorinnif* Pa,ta zimowe 25 mil- 
DtiUlluH. jonów, futra 30 m il' 
jonów, kożuszki kr^fe 18 miljo- 
nów, jesionki 15 miljonów, gar
nitury od 15 miljonów w wiel
kim wyborze na składzie. Przyj
mujemy zamówienia z własnych
I powierzonych materjałów o 501 
taniej jak wszędzie. Wytwórnia 
ubiorów M ęskich Sipowski I Ma
jewski, Chmielna 49. Tel: 242-93
II p. Front ____
rhnłflhlF weneryczne, rzeżączk<5 l l iU lUlłj  leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie Przyokopowa 43 —7, 
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wie
czór. Panie 2—4. Dla niezamoż
nych bezpłatnie 1-2. Dr. Rosental

HohlO so,itine w wielkim wybo*
lildiils rze p o l e c a  F r a n c i s z e k
flrens, Plac Trzech Krzyży, cenY 
bezkonkurencyjne.

M aszyny do szycia znanej do
broci „Kasprzyckiego". T a n io ' 

Hurtowo-Detaiicznie-Raty. Skł®~ 
fabryczny — Warsztaty reparacyr 
ne Warszawa. Marszałkowska 15* 
telefon 1<>4-51. Filja Częstocho
wa flleja 43. Zamawiać możo® 
listownie w Warszawie.

3 kwity inkasowe B®n 
ku Dyskontowego j1. 

sześć weksli. Zwrócić Dzika 
Domnic.

Wydawca: Rada Naczelna P. P. S.
  ** . » 7*Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorskŁ Odbito w drukarni „Robotnika11, Warecka


